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Biuro R e d a k c j i  ‘l l w ’ "liCal i c z b a  26  (przedrę”1 H a l ic k a  4o)
Prya -1 V 4 ^THAci we L w o w i e  r o c z n i e  18  z l r .  —  p ó łr o c z n ie  

dp<)a' j |. ? l  l - r t a ln l e  4 fcłr. 50 ct. -  mk-8i(;kznie 
i  zlr 50 ct. , . ■

Z nr7Pwvłka pocztową w pamtwie Austrjapkiem, rocznie 
24 zlr. — półrocznie 12 zlr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złi.

Z p r z e s - tka pocztową za granicą, do całych Miernie, 
rocznic 5u marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p isó w  Redakcja n ie  zwraca.

T e le fo n  K ed a k c ji l y i . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rar.o.

PrzBttiiłatę i  ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
P.iuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac Mariac-ki 

liczba 6 i 7 w domu pana K:sielk: ; we Wiedniu. 
Hamburgu, Frankfurcie nau Menem. Berli iie, Lipsku. 
Bazylei. Szwajearji Wrocławiu j-j*. Haasenstein 
ct Vogier, we Wiedniu A. Oppelik I!. Moose, 
w Warszawie Reiehman ct Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
v>iersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza.
Drobne ogłoseenia po l ' / s centa od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

R ek lam ; i  r u t ry c e  „K sles iane1 20 e n t  od w iersza .

Od A dm in istracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenumeraty, wynoszącej:
« i w n W ; o ( miesięcznie 1 zJ- 50 et. w e  L w o w i e  ( s 4 zł. 50 ct.

Za donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 
9 V *  20 ct. " W

. . ( miesięcznie 2 zł.
i n c j i £ kwartalnie 6 zł.

Z a  „ B L r f Tt*ZCZ*f  d o p ła c a  s i ę :
( miesięcznie 50 ct.

w e L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 ct.

u a p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.
Prenumeratę na Dziennik przyjmuie się tylko 

°d ] .g 0 i 15-go. zaś na „Bluszcz" tylko od I-go 
ta d e g e  miesiąca.

Crispi w Frtedrichsruhe.
Lwów 5. października.

Bulwarowe pisma paryskie nie grzeszą nad­
zwyczajną ścisłością w swych doniesiemach i wia­
domościach politycznych, zwłaszcza jeżeli one się 
pdnoszą do polityki zagranicznej. Fantazja zastępu­
je tutaj często miejsce prawdy. _ Nic więc. dziwne­
go, że podana przez M atin wiadomość o zamie- 
rzonem przybyciu włoskiego prezesa gabinetu i mi­
nistra spraw zewnętrznych do Friedricbsruhe w 
odwiedziny do księcia Bismarka, nie zrobiła zrazu 
a świecie politycznym najmniejszego wrażenia. 
Doniesienie organu nadsekwańskiego nie wywołało 
uawet zwykłego w takich razach efektu: pisma
półurzędowe nie pospieszyły ze stereotypowem swo- 
jtiu  dcmenti, a prasa niezawisła miwimy o 
^•elkich pismach europejskicli — skore zawsze do 
r°bieuia na podstawie takich danych wielkiej poli­
tyki zagranicznej, mimo braku wszelkiego dowodu 
hzdolnunia nie uważała nawet za stosowne wystą­
pić z komentarzem zapowiedzianego zjazdu.

Wszystko to działo się nie dla tego, że do 
Minogo wypadku nie przywiązywano wagi. Nie, 
al® dla tegp, że wiadomości M atm  u  nikt nie chciał 
wziąć na t -rjo, że nikt nie przypuszczał, aby tak 
^aźny fakt mógł ujść baczności całej prasy, z wy­
jątkiem jednego stosunkowo wcale nie wielkiego 
organu bulwarowego. Stało się tym razem inaczej. 
M atin  powiedział prawdę. Okazało się, że nad 
^kw aną lepiej są informowani o zamiarach i naj­
bliższych postanowieniach dyplomatów niemieckich 
i włoskich, aniżeli nad Sprea i T/brem . Pan Cri- 

1 spi był z wizytą u księcia Bismarka Jak z rogu 
obfitości posypały się lomentarze dziennikarskie, 
dziś mam, już przed sobą cały stos artykułów, z 
których każdy, naturalnie na swój sposób komen- 
tiye konferencję pana Crispiego z księciem Bis- 
markiem. Który z tych komentarzy jest dobry i 
tf-dny, truun i hyfoby rozstrzygnąć, zwłaszczi, że 
„ni jedno pisiu0 ^ / jest w ^ auie podać w sposob 
autentyczny i wi»ryg0ill 0 właściwie tym
razem w JiM  r*cberuhe mówiono.

^ SZt'1 ° wJ ei  chwili zajmuje polityczne 
inysłj Ru Py* P Jaue jest w tych relacjach, 

czerpanych w o zapewnjed zawsze
7 najlepszego .„iA ip !*0 temat narad ministerial­
nych. Pisma, z J4 , blizkith związkach z 
Watykan* iu i od a:u|jA^ce zwykle zapatry­
wania panujące w J r 2;6*!? otoczeniu papie- 
SKiem, zapewniają, e rj h sruhe mówiono
o poje Inaiuu się Kwirynału z W«wrW<inem j y_ 
wiMc>nłu sweckiej władzy n a in ie ^ ,  
sowego. P, .ima oddane na bezpośr# . . L  ■ 
rządu włuskiegu, których enuncjacje z<Jrad . , 9,
często prorenjencję ministerialną, zaprZec zaJ^ d08C

*)

STRASZNY DZIADUNIO
POWIEŚĆ

MARII RODZIEWiCZÓWNEJ 

•M o rk i „ r a r o j  P • • ” »

Nagrodzona na konkursie.

tychmiast tej wiadomości, zaręczając, że w Frie- 
frichsnuhe nie mogło być mowy o sprawie watykań- 
nkiej, a jeżeli mamy wierzyć redaktorowi Frank­
furter Ztg., który interw jew ał przejeżdżającego 
ministra włoskiego, wówczas sprawa papieska była 
zupełnie nietkniętą. Stosunek Włoch do papieża 
jest, według słów ministra, sprawą wewnętrzną 
kr* Fstwu na którą nikt obcy wpływu mieć nie 
może. Chętnie chcielibyśmy dać wiarę tym zape- 
..niemom, pochodzącym z tak kompetentnego źródła, 
skonstatować jednak należy, że mimo to kategoryczne 
dementi pogłoski powyższej bynajmniej nie ucichły.
1 trzymują wprawdzie pisma przychylne rządowi, 
że w sferach watykańskich z umysłu i z jasno 
wytkniętym celem rozsiewają podobnego rodzaju 
wiadomości. Podróż pana Crispiego do FrtaJrieiis- 
rnhe w tym celu, aby od księcia Bismarka za­
czerpnąć informacyj, jak się ma zachowywać w 
sprawie przewrócenia władzy świeckiej papieża, 
mogłaby go łatwo zd; skredytować w oczach na­
rodu włoskiego, który w większości swojej prze­
ciwnym jest wszelkim koncesjom na rzecz 
„więźnia" watykańskiego. Nie mamy jednak po­
wodu podejrzywać pism katolickich o złą wiarę.

Inne kombinacje o temacie nar id ministe- 
rjalnyeh, w których jebt aż nadto wiele w nade- 
s*łych dzisiaj pismach, uważamy za mniej lub 
więcej dowolne. Ze strony kompetentnej i powo­
łanej nie zdradzono ani słówkiem treści poufnych 
narad w Friedrichsruhe, czekać więc musimy aż 
z jednej lub drugiej strony padnie słow„. zdol­
ne ucfiylic zasłonę ze starannie ukrywanej 
tajemnicy politycznej. Że przybycie pana Cn- 
spiego do Friedrichsruhe jest pierwszorzędnej do­
niosłości wypadkiem politycznym, temu chyba prze­
czyć trudno. Sztab dyplomatyczny, który towa­
rzyszył włoskiemu prezydentowi gabinetu, jest do­
wodem, że w Friedrichsruhe szło o rzeczy ważne. 
Fakt ten nabiera znaczenia tern donioślejszego, że 
nastąpił bezpośrednio po bytności austro-węgierskie- 
go ministra spraw zewnętrznych w Friedrichsruhe, 
stanowiąc pendant do wizyty hrabiego Kalnokyego. 
W każdym razie przyznać należy żelaznemu kan- 
clerzow i, że jest mistrzem w sztuce dj plomaty- 
cznej. Gdy nici „niebotycznej" przyjaźni z Rosją 
zrywać się zaczynają, gdy car nie chce przybyć 
do Szczecina aby uścisnąć dłoń swego sędziwe­
go kuzyna, powołuje książę Bismark do Friedricbs- 
ruhe hrabiego Kalnokyego i pana Crispiego i de­
monstruje w obec Rosji, że ma pod ręką innyeh 
przyjaciół.

Kołowacizna pruska.
„Z uwagi na król. rozkaz gabinetowy — pisze 

Kd'n. Ztg. w połurzędowej korespondencji z Ber­
lina —  w mysi którego od 1 . października b r. 
począwszy, język polski przestaje być naukowym
w szkołach ludowych naszych krajów polskich __
jest być może rzeczą właściwą, ogólne stosunki 
m e  m i e c k o ś c i  d o  p o l s k o ś c i  poddać krótker 
rozwadze —  tem bardziej, ile że te stosunl i zdaia 
Się sprawiać w.elkie trudności niewprawnym mó 
zgom ultraraoutańskich polityków. Owoż nasz sta 
sunek do Polaków jest taki sam, jak do Bujkaró“ '  
t. z. jest on w całej swej rozciągłości od warun­
ków chwili zawisłym. W zwykłycn, spokojnych 
czasach p o l s k o - b u ł g a r s k i e  i n t e i e s a  H. 
po  p r o s t u  s p r z e c z n e  z interesami państwa 
niemieckiego, Polacy tak samo, jak Bułgirzy znaj- 
aui Się —  co przyznać należy — w rozpaczliwej 
sytuacji: zbawienia swego wyczekują od wielkich 
wojen i przewrotów, są zatem urodzonymi pod- 
szczuwaczami i burzycielami pokoju. Emigracja 
polska we Francji przez długi czas rozdmuchiwała 
tam święty ogień zemsty — podczas gdy Niemcy

chcą w pokoju ukształtować swój dumny gmach 
państwowj i z tego powodu zadeptują każdą iskrę, 
z pomocą której ruchliwe polskie i bułgarskie ręce 
pragną wzniecić pożar światowy Oale iuuy obrót 
wzięłyby rzeczy w ouej chwili, kiedy położenie 
międzynarodowe siałoby się tak groźuem, że już 
w uiem niczego zepsućby nie można. W t a k i m  
r a z i e  w i e l k a  s z c z e l i n a ,  k t ó r a  c i ą g n i e  
s i ę  p r z e z  c a ł y  ś w i a t  s ł o w i a ń s k i ,  n a j ­
o s t r z e j  z a ś  w y s t ę p u j e  w r o s y j s k o - p o l ­
s k i c h  i r o s y j s k o - b u ł g a r s k i c h  k o n t r a ­
s t a c h ,  m i a ł a b y  d l a  N i e m i e c  * b a r d z i e j  
j e s z c z e  d l a  z a p r z y j a ź n i o n e j  ’ L a m i  
A u s t r j i  w i e l k i e  z n a c z  m i e  p .rak-iy*r-nĄ  
P o l a k ó w  i B c ł g a r ó w ,  j a k o  n a j ^ y b 1- 
t u i e j s z y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  o p 5 i u P r!1.e~ 
c iw  D a n s l a w i z m o w i .  m o ż n a b y  w e w e n ­
t u a l n y c h  w y p a d e a c h  u ż y ć  j a k o  p £ z e " 
d n i e j  s t r a ż y  d l a  ś r o d k o w o  e u r o p e j s k i e j  
c y w i l i z a c j i .  Z tej przyczyny życzymy zarowno
Bułgarom jak Polakom wesołego powodzenia po za 
naszemi granicami i występujemy przeciw n n je­
no wtedy i tam, gdzie swawolnie nokój nfl szwank 
wystawiają. ,,

Atoli bez porównana silniejszym wałem 
ochronnym przeciw panslawiznaowi jest w oczach 
naszych niemieckos, sama i właśnie dla tego 
przemawiamy za każdym środkiem który zd*j0 się 
nam odpowiednim du powstrzymania polonizmu na 
Wschodzie niemieckim... Pominąwszy jasne intę- 
resa narodowe, powołujemy śi» vv tym względzie 
na prawo i anowania wyższej oświaty gdy sądzimy 
rzecz z czystolndzkiego stanowiska, to widzimy, że 
chłop nic nie straci, jeżeli uboższą kulturę oolską 
zamieni na wyżej rozwinięta niemiecką. J.e®: 
właśnie, co w przeiwieństwie do azjatyckie; misj 
kulturuej Rosjan, którzy wśród ludów tamtejszych 
rozszerzają cywilizację — podobnym zabiegom 
rusylikacyjnym na Zachodzie nadąje pokost 
tak barbarzyński — tu bowiem członkowie szla­
chetniejszych ludów oświeconych, N i e m r o w i 
P o l a k ó w ,  bywają zmuszani; pozbywać się boga­
tych dóbr duchownych, za eo w zaroi iP {osyj- 
skość może im ze swej strony ofiarovsao niewy­
starczającą jeno kompensatę

Na naszym Wschodzie ma niemieckośc w do­
datku jeszcze ciężką sprawr z siłą zae*®Pniii Patosu 
religijnego. Polskość i katolicyzm, niemieckość i 
protestantyzm, nchodzą tu za synonimy i bywa 
nadzwyczaj trudną rzeczą, takiemu wieśniakowi 
polskiemu wytłumaczyć, żeL Niemieć może być 
także katolikiem. Mruczenie i niechęć ultramon- 
tanówT w obee ostatniego ozkazu g“hinotowego 
jest nowym dowodem, że pewni ludzie natychmiast 
zapominają o swej niemieckości, gdy iajmniejszy 
rąbek interesów katolickich jest zakwestionowanym. 
Sądzimy, że synowie naszych czasów winni w 
pierwszym rzędzie czuć się Niemcami — a potem 
dopiero katolikami, protestantami lub żydami i na 
tem to stanowisku narodowem chcemy wytrwać o 
tyle silniej, o :le stanowczo przeciwni jesteśmy 
wszelkiemu obałamucaniu ludu w rdzeniu jego za- 
patrywa religijnych. Współobywatele, kt >rzy prze- 
dewszystkiem są żydami, protestantami lub katoli­
kami, n dopiero ol>ok tego Niemcami, wydają się 
nam czemś na wskroś cborobliwem, co z dawuo 
minionych czasów atawistycznie dotarło aż do na­
szej jasnej teraźniejszości i takim to ludziom ży­
czymy jak najrychlejszego, a o ile możności le t ­
kiego wymarcia... Przecie także oponenci niektó- 
T7°h nowszych zarządzeń, wymierzorych przeciw 
polonizmowi, m.anowicie Niemcy wolnomyślni, 
‘ kcentowali to zawsze, że szkole należy poruczyć 
walkę z tego rodzaju zjawiskiem i że każdy śro- 

e.k. ViZrastający ua tym gruncie, powinien być 
oc .oczu popierany. Sądzimy przeto, że tymczasem 
0Dł naJzupcłniej zgadzają się z rzeczonym rozka­

zem królewskim, który — mówiąc nawiasem 
bynajmniej nie dotyczy nauki religji". I niby dla 
zupełnego uspokojonia sumienia liberałów niemiec­
kich — cytuje dalej owa korespondenci ten ustęp 
z F at. Lib. G orr , gdzie powiedzianem jest. że 
nikt  ̂ tu przecie nie myśli o ścieśnianiu Polaków 
w używaniu ich języka ojczystego, który w łonie 
rodziny i w życiu codziennem może być dostate­
cznie pielęgnowanym — natomiast w interesie Dan- 
stws leży, aby naieżąca doń ludność innojęzyczna 
posiadała znajomość zupełną języka państwowe­
go. Potrzeba chyba ślepoty lub fanatyzmu, aby 
ai« wiedzieć, ie  to ągwęt b*£dł» ■ jiiiŁ P- 
me samych Połakow... —  prawi p« jucaczowsku 
organ junkrów Druokich.

Najlepszym pono komentarzem tych cynicz­
nych elokubracyj półurzędowycL jest głos berliń­
skiej Natiun. Ztg., która otwarcie wypowiada, że 
jeśli to stasowanie tamki języka polskiego w Po- 
znańskiem i Wschodn. P-usiech cel zamierzony 
osi ;gnie, to p o  d w ó c h  l u b  t r z e c h  g e n e r a ­
c j a c h  p i s e m n y  j ę z y k  p o l s k i  n i e  b ę d z i e  
i s t n i a ł  d l a  s z e r o k i c h  m a s P o l a k ó w  p r u ­
s k i c h .  Gdyby im nawet nie odeorae ich mowy 
nmcierzystej — książki i dzienniki polskie będą 
jednak d lt nich najzupełniej juz obojętne. W Koń­
cu zwala Hat. Ztg. odpowiedzialność za te rozporzą­
dzenia rządowe na d u c h o w i e ń s t w o  p o l s k i e ,  
k t ó r o  t e ż  —  z d a n i e m  j e j  —  p o w i n n o  t e ­
r a z  s a m o  z a b r a ć  s i ę  d o  u d z i e l a n i a m ł o -  
d z e ż y  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

Horoskop polityczny.
Pewien dyplomata austrjacki, który niedawno 

temu bawił w Anglji, miał w ten sposób skreślić 
obecną sytuację polityczną: Zarówno w kompetent­
nych sferach Austro-W ęgier jak Niemiec, nie wąt­
pią ani chwili, że tak samo w b i e ż ą c y m  j a k  
p r z y s z ł y m  r o k u  p o k ó j  e u r o p e j s k i  n i e  
b ę d z i e  n a r u s z o n y m .

Ani niemiecko-francuskie niesnaski, ani tru­
dności w obec rosyjskiej polityki, ani wreszcie 
kwestja bułgarska nie napawa pon&znemi obawami 
przed wojną. Wprawdzie w Austrji i Rosji istnieje 
szkoła mężów stanu, którzy twierdzą, że wszystkie 
owe trudności pomiędzy obu temi państwami trzeba 
będzie „kiedyś raz" stanowczo ze 'atwić i wyrów­
nać zbronią w ręce, i t y l k o  z b r o n i ą  w r ę c e ,  
lecz inna szkoła dyplomatów mniema równocześnie, 
ze nawet pozornie najtrudniejsze różnice pomiędzy 
Austiją a ilusją w kwestii półw yspu Łałkańsk.ego 
dadzą się załatwić na drodze pokojowej i ku zo- 
bopóineam zadowoleniu stron intor >sowanvch. Eo- 
sja nie przeprowadziła jeszcze rozmaitych reform 
w swej armji i nie upora się z niemi przed sierp­
niem roku 1888. Właśnie to przeświadczenie o 
swem niepogotowiu wo.iennem wpływało tak decy­
dująco na dziwną postawę polityai rosyjskiej w cza­
sie os^tnich  zdarzeń w B ułgarji, Która w innym 
składzie rzeczy byłaby wprost niezrozumiałą.

Wprawdzie jest nader prawdopodobną rzeczą, 
że w przyszłym roku pojawią s*ę na horyzoncie 
politycznym znów i chwilowo c z a r n e  p l a m y  
(scares — jak je nazywają w Anglji), raiino to 
jednak wszystko przemawia za tem, że i w r. 1888 
Europa cieszyć się będzie dobrodziejstwami po­
koju... Co daj Boże A m en! !

Arcy książę Jan .
Dotychczasowy komendant trzeciej dywizji, ar- 

cyksiążę Jan, wydał z Londynu, gdzie chwilowo 
przebywał, rozkaz dzienny do swojej dywizji. W 
piśmie tem zaznacza on, jak przykro i boleśnie

dotknęło go u w o l n i e n i e  z zajmowanego dotąd 
stanowiska i „z szczerego serca żołnierskiego, prze­
pełnionego żalem", żegna swoich podwładnycL.

Poprzednio już zaznaczyliśmy, że usunięcie 
arcyksięcia Jana wywołało wśród oficerów, zwłasz­
cza nowszej szkoły, przygnębiające wrażenie : dzi> 
podajemy pismo, jakie w sprawie lej ze s t r o n y  
k o m p e t e n t n e j  o d b i e r a m j :

„Arcyksiążę Jan uietylko jako jenerał instruk- 
tor-pedagog, ale także jako jenerał-strategik. bvl 
powagą pierwszej klasy. Jego zdolności wychowaw­
cze mają żywe świadectwo w znakomicie wyćwi­
czoną, dywizd linckiej, co zaś zdziałać potrafi jako 
strategik, oka: u w  czasie oknpacji Bosnji i Her- 
cogowiny. Oficerowie szli za nim na ślepe, bo wie­
rzyli w niego i ufali w jego wiedzę, bo uznawali 
w nim wyższvch od siebie zdolności człowieka. 
Zresztą prawdziwą przyjaźń mógł sobie u księcia 
zaskarbić każdy, kto mu wyraźnie w s k a z a ł  n a  
j a k i ś  b ł ą d  l u b  n i e d o k ł a d n o ś ć ,  chociażby 
przez księcia samego popełnioną. Ponad swą am­
bicję, do której wielkie zresztą miał prawo, sta­
wiaj dobro służby.

O ile książę był przez podwładnych kochany, 
o tyle był niemiły pewnym sferom, które nieste­
ty do dziś maje jeszcze władzę.

Książę nienawidził mistycyzmu wojskowego i 
drillu Od oficerów wymagał, ażeby nie jogrązali 
się wyłącznie w militaryźmie, ale ażeby kształcili 
się również w każdej gałęzi wiedzy i umiejętności. 
Urządzał w swej dywizji konferencje i poffaaaLki, 
które rozsze-zały widokrąg umysłowy oficerów. 
Główną jego zasadą było, że żołnierz nie powinien 
być maszyną, spemiająeą oezmyślnie rozkazy, ale 
obywateiem, który pojmuje swoje stanowisko i ro ­
zumie, dla czego w danym razie ma poświęcić ży­
cie. Zasadą księeia byio dalej zataicie różnic ka­
stowych między armją i ludnością z wszelkinn 
uwzględnieniem pierwiastku narodowego. Żołnie­
rza chciał on wychować, nie ćwiczyć. IJundc 
tressirtm zn  — mówił — Soldaten mussen erso- 
gen tcerden!

Te to zasady zjednały księciu wrogów, którzy 
ostrożnie wprawdzie, ale systematycznie walczyli 
przeciw niemu. Arevksiążę s t a r a ł  s i ę  o ko­
m e n d ę  k o r p u s u  l w o w s k i e g o .  To fakt. 
Odmówiono mu jej a on — tak zrobiłby każdy 
ceniący siebie jenerał w jego położeniu nawet nie 
krwi cesarskiej członek — ustąoił. To był jedy­
ny powód. Wszak ci Indzie którzy usunęli niedo­
godnego sobie członka domu cesarskiego skazali 
nr bezczynność genjalnego jenerała Kuhna, ozdo­
bę armji, oui doprowadzili do spensjonowania Ma- 
roiuesioba, Sdtemmela, Sametza i Edafehaima, je ­
nerałów ktorycl mimo ostrości podwładni uwiel­
biali. Śmiesi-nem iesi wprost twierdzenie jakoby 
ustąpienie księcia było spowodowane jego przyja­
źnią dla ks. Koburga. My tej Drzyjaźni nie wi­
dzieliśmy. Owszem na placu ćwiczeń arcyksiążę 
Jan niejednokrotnie gromił Koburga nie jako 
księcia ale jako nienajtęższego oficera a o ile nam 
wiadomo arcyksiążę Jan był tak dalece sprawiedli­
wym, że w liście kwalifikacyjnej ks. Koburga nie­
miłą może wypowiedział prawdę o zdolnościach 
swego książęcego podwładnego.

Ustąpienie księcia — powiedzmy wprost — 
j«si dla nas bardzo smutnym objawem. Pociesza­
my się jednał myślą, że jego talent zabłyśnie kie­
dyś, gdy p^yidzie młodą książęcą głowę ozdobić 
laurem rwycięztw. Jakąkolwiek silną wolę miałby 
arcyksrożę, o ile go znamy, nie będzie ona dosta­
teczną, ażeby na pierwszy uagios walki nie po­
wrócić go do szeregów".

Do tego pisma, które nam łaskawie nadesła­
no, dodamy kilka dat zaczerpniętych z artykułu 
France M ditaire, która zresztą stwierdza w całej 
pełni powyższe nasze wywody.

(Ciąg ialszy).
, ^ - d u m o  zabronił Wojciechowi się kochac, 

^  “arze0zoną het, tam, w tym bo-
. K i Ł .  ^  al*

i ^  tU rm c z^ ^ a ie^*'-® 111 s‘^ b u c h a ł  — OWOCzakazany sm aCznjW eJwu ei  ̂ dziaduQia w  prośby
do mnie 0 firi“ i- . * ie ? strasznie lnbię pła­
tać sztuki ^ladumowi. A f is z y  się led z 
tydzień, dwa, trzy- « l e . W1®m, v.a J * *
Wojciech skorzystał, mnm się okr.nfo z dziesiątek
buztaków, z czego byłemJ aJl UzPVo “*ejł ^ Jo w o U y ; 
grac rolę firmy bardzo mi pr j nada/j do smajjU 
Czego się śmiejesz, Żabbka r

— Z niczego — odparł Litwin.
— Dowód idjotyzn u, moj drogi, śauecb z 

niczego. .
— W ięc cóż dalej ? — zagajW  Dre^bolski.
— A h a , dalej! Pewnego wic®*0**® wracam z 

kursów, stroją się na jakąś hecę z paJt,łl> mi 
wiem przynoszą .ist od dz.adunia.

to pismo, wiążą się z ni®® *W®ysłkie 
złe chwile w mem życiu! Gtw ieram, i znaj- 
duję. Oto ołWwo v, słowo, kieska “w kreskę 1 hi- 

1 storję owyeh tygodni. Jak Wojciech prwy-
Bzedł, co mówił, gdziem potem był, com r< Lił, 
nawet czas i miejsce fraś&go z dniesFciu bu­
ziaków.

Mdja rola tirmy tak mm była przedstaw iw a 
pesymistycznie, że mnie raptem r-dp^R gUSt  do 
dalszęgo ciągu, Na koneu hył zamieszczony rys 
dziejów Woj ci ech owej biękńpści. No, nie ciekawy, 
ale windowy autentyk. Otóż i farsę zróMliśs y

dziaduniowi. Posłałem list cały kuzynowi i dra- 
pnąłera.

Jestem pewien, że dziadunio już wie, gdzie 
jestem, co robię, i że wara to mówię w chwili—

I chcieliście, żebym o m ałpie pam iętał!
— Ktoś cię szpieguje z jego rozkazu.

Kiechno go złapię tego faceta! Chyba

g fo ^ itw in  na dźwięk swego nazwiska podniósł 
rozejrzał się błędnie.

 ? —  spytał.
~~ PeCZê ° ’ b^ tn y  słowiku! 

wtrącił Szapja1®s!ft.eż dziadunio wie o twej żonie —

się mnie wyrzekł cb^.5‘- to niniejsza. On 
siaduje niezmordowa, ? °dz.in? chrztu. Odtąd prze­
najświętszy. nie> jakby spełniał obowiązek

— W godzinę chrzt
zostawić poganinem ? Coż to ? chciał cię

— Blisko tego. T
u niego wszystko być m n i ^ W  wiedzieć, że
dwóch synów i powiedział sopie .k^ “ endę-,. Miał 
bedzie Litwinem, drugi W idlLo ^  moj wnuk 
zaczymić od ehrztu P a i ! n a?w S  1 UU

? l E E i S S d f w ą olf
żył -  chciał dziadunio, bym się wabi|
I o włos Się to nio stało.
v edług planu, ale matka zbwiio wię n a tę
zbnidwę. Dała mi patrona. K . w.vrz“kf
się mnie dziadunio ! Myślał ze- 1bez jeg^rpb l^
zostanie dzikim człowiekiem, komtmar , y o

Mej, hej I Bez pogańskiego ^
z® mnie 1 Twarda mam głowę. Rozbijał m ni ;

iciiy w potrze1 ie i ua złość dzLdun' wi ko- 
leguję z wami, zamiast ekonomować gdzieś w Mo- 
zyrzu

Oczy chłopca zaszły ^Krami dumy- Zaśmiał się. 
A Wojtaszek kurczy się, lęka, drży, b V 'V! 

Z> 1 Tfu 1 to im życie 1 Jabrm  nie potrafił
słuchać kaąiryaów, :hybabym kochał.

No, jakże, Greoh, żdeiemy drcmlić taezel-
mkowęj ? to chodźmy prędzej, > póki wc?eśiiie! 'Ona 
mi zawsze na sen działa, a jeszcze pod wieczór,

to gotowem zadrzemai na dobre! Nie męcz się 
Idź spać ! ; Z10bię razem z moją i twoją" część !

lu  mała rączka dotknęła go : dziecko stało
gotowe do drogi.

Zostaniesz, niała — rzekł. —• Ty się nie 
znasz na muzyce j na wdziękach naczelnikowej!

Wahała się jeszcze.
— No, dobranoc! Żabba zostaje, nikt ci krzy­

wdy nie zrob i!
A ,y wrócisz ? — sovUna, gdy się pochy­

lił do niej
— Wrócę, wrócę !
— Chodźmy! •— napędzał Grocholski — na- 

czelnikowa czeka nas niecierpliwie.
bardzo to pochlebnie dla męża! — zau­

ważył Hieronim, rzępoląc ku uciesze całej wsi ko­
zaczka.

I tak minęło kilki tygodni R zeka, napso- 
ciwszy cô  niemiarc,, wróciła pokornie w dawne 
koryto. Grono inżynierów kończyło spiesznie ro­
boty. .

Liczone iii Jcierpliwie dui mówiono o kursach 
zimowych, radowano się na myśl powrotu, śpie­
wano chórem wieczorami cygańskie p ieśn i; mo­
zolna praktyka wakacyjna dolniczyłs młodzieży, o- 
żywili się n kresu. Tylko Grocholski posmutniał ; 
dla niego jednego były to prawdziwe wakacje, on 
jeden coś tracił z dniem wyjazdu 1

Hieronim, który w swej dobroei odrabiał za 
niego naukową pańszczyznę, m rugał bardzo zna­
cząco w stronę poważnego swinrtchnika, gdy ten 
Patrzał gdzieindziej. Ruch m® był pocbljbny dla 
y i®ku i urzędu męża pani.

^ b j» a  jaden tylko nie okncywał znatany uspo- 
łefiia na myśl o Petersburgu. 

cv|- ^ c' e dlań było monotonną, zimną kombinacją 
niezbadaną Bh in ie  teJ Stawskiej duszy, było

bJ * ° 1 Daremfle
me zgłass J  p ^ ^ w e  wieści. Nikt się po zgubę me zgłaszał. P « y jaCieie Łaradzie postanowili
ją  zabrać ze sob,. r  r

Pewnego v ieezora u , biurze naczelnika Hie­
ronim z Grocholskim wypfcoaH robotników od po­
miaru, gdy jeden ozwał się z nienack* •

— Pan obiecywał dziesięć rubli za odnalezie­

nie rodziców tej małej, co siaduje na progu chaty, 
gdzie pan mieszka ?

— Ano, to i cóż ? — zagadnął Hieronim.
— Dajcie dziesięć rubli, panie, ja  wiem.
— Czyjaż ona ?
— Szynkarza w Wierzbowce. Pytał się o nią.
— Nie kłamiesz? — rzekł student, doby­

wając asygnatę. — Daleko to ztąd?
— Bogiem się k ln ę! Zresztą paL się prze­

kona. Wierzbuwka o dziesięć mil, pod m.astem. 
Cerkiew tam wielka, a szynka-z rudy. Wania 
Kruńcow się nazywa.

Hieronim rzucił pieniądze i wypadł na ulicę. 
Nie chciał wyznać, że mu żal byłe dziecka, więc 
złością żal pokrywał.

Zasiał ją, jak zwykle, na progu, smętnie wy­
glądającą jego puwrotu i napadł z góry, podnie­
cając się krzykiem

— A ch ! ty mały kłam co! Mówiłaś, żeś sie­
rota, a ojciec cię szuka! Wykierowałaś mnie na 
cygana, czy ludożercę! Powiedzą, że dzieci przy- 
sva,,am! Nie b łabyś kobietą; ledwie zęby ci wy­
rosły, już zmyślasz i udajesz! Poczekaj, odwiozę 
cię do rodziców i poproszę, aby ci wsypali kopę 
roz«g na pamiątkę Poczekaj! Nauczę cię kate­
chizmu !

Bo Izina gosoo^arza, zwabiona krzykiem, wy­
legła dc s: ni. Hipronim, sapiąc z gniewu, czy 
przykrości, povrtó-zył prawdę.

Dziecko powstało nieme, z zuchwałym bły­
skiem oczu. Nie broniła się i nie płatta&

— Dajcie mi jutro i»ni, gosnodarzu — rzokJ 
student — odwioae ją szynaarzowi. Chouź, mała!

Obejrzał się Nie bv u jej. Jak wąź.wYŚliznęis 
się i  puśr’-d etaau-jącyeh i znikła.

— - Pójazie i utopi s ię ! — mignęła myśl 
chłopcu — Wi'ki ujedzą!—poprawił się natycfrm.ast.

— M ała! — krzyknął wychodzą- z chaty — 
chodź tu zaraz!

Żadnej odpowiedzi. Zbieg wypowiedział po­
słuszeństwo, umknął, rjrzep°dł w c.eniaoh nocy

—  Światła! — Lako mend ern wał student — 
chodźmy szukać.

Syiiowie gospodarza skoczyli za ti|n . wrzesz­
cząc jak pa wilczej obławie. Rozbiegli s;ę na wsze 
stonjr. Pół wsi, zaaWuiowoue. wrzawą, podążyło 
za mm> Latarnia Hieronima migała to tu, to tam

na przedzie. On pierwszy dostrzegł drobny rucho­
my przedmiot, toczący się jak piłka w stronu lasu 
i dognał kilku susami.

— A, tuś mi ptaszku! — zawołał zdyszanw 
rzucając latarnię i chwytając ją  za ramię.

Szarpnęła się, zgrzytając zęoami. Chciała 
zginąć z honorem, wyznał to w duchu chłopiec.

Podarła mu kurtkę, podrapała twarz, ukąsiła 
w ramię; w garści u dzikisgo dziecka zosta” pęk 
jego jasnej czupryny. Pokonał ją  wreszcie i niosąc, 
zawrócił do wsi, nawołując towarzyszy wyprawy.

Już się nie tuliła do nieiro j»k wtedy, gdy 
ją  niósł z powodzi Teraz oparła mu obie pięście
0 piersi i odpychała od siebie prześladowcę. Oczy 
jej się paliły jak fosfor.

Tak weszi do alkierza, gdzie ich powitał 
Zabbc zdumiałem spojrzeniem.

— Patrz, com sobie zarobił — sunął się Hie­
ronim, ocierając krew z twarzy i wskazując po­
szarpaną odzież.

— Ksantypa! — rzekł Li win poważnie.
Więzień skrył się w najeiaśniejszy kąt izd eb k i

1 dyszał.
— A to żm ija! Ledw-em dał la d y ! No teraz 

noc całą trznbs wariować, bo tylko czeka sposo­
bności, żeby znowu urapnąć. To jednak rozczula­
jące przewiązanie dc rodziców!

— Dobrze, zem ja  nikogo z wody nie ura­
tował — zdecydował Zabba. — Krew ci płynie 
z twarzy!

— A płynie ! Pazury jan u kota! Tfu, co to 
złości w tem mizernem crele. 1 gdzie sie to mie­
ś ć  ? Oncesi, jeść, masa ?

Milcz-nie. Zajrzał do niej. Siedziała zwinięta 
w kłębek, nieporuszona.

—  L waża’ na nią, Józik, nim się posilę i wró­
cę od naczelnika

—  Uhm! Tf dzieci to skarane boże! Potrze­
bny ci był ten kłopot? Trzeba było oadro policji! 
Zawsze sobie napytasz biedy prziz to amatorstwu 
bachurów. Oiekftwym ile ich mieć będziesz, jak 
się ożenisz ?

— Tuzin, braciszkn' ani jednego mniej! To 
moje ostawne słowo ! Bywaj zdrów !

Chłopiec wybiegł z izby, nucąc wesołą ja ­
kąś zwrotkę. <-£*40 do/s*] nastąm).
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Arcyksiążę Jau dał się najpierw poznać w r. 
1874, gdy jako major artylerji wydał broszurę o 
brakach w armji austrjackiej, w której przedstawił 
się jako zapalony przeciwnik Prusaków. Będąc 
w Krakowie napisał dzieje 12. pułku piechoty: 
w r. 1877 mianowano go pułkownikiem 3-. pułku 
artylerji, w roku 1878 dowodził w Bośnji jedną 
brygadą pod dowództwem ks. Wilrtemberga. Za 
wyborne prowadzenia utarczki pod •! ajc® odznaczo­
ny został wojskowym krzyżem zasługi. W r. 1879 
był dywizjonerem w Komornie, r. 1882 komen­
dantem dywizji w Wiedniu i równocześnie komen­
dantem kursu dla sztabowych oficerów. Oprócz 
licznych broszur i dzieł wojskowych arcyksiążę 
•Tan pisał o sztuce, o pomnikach architektury, był 
członkiem redakcji Oester. m  Wort u. Bild, pisał 
rozprawy filozoficzne, komponował wiele walców 
i' ułożył balet, który d<) dziś dnia cieszy się po­
wodzeniem w Wiedniu. Książę, wszędzie gdzie był. 
zyskał sobie ogólną syrap, fję.

W ystaw a krajow a.
(P ra c a  kobiet).

Na zachodzie od wielu już lat kobieta bierze 
azj my udział w pracy społeczeństwa i doświadczenie 
wykazało, że w niektórych razach kobieta nietylko 
zupełnie zastępuje mężczyznę, ale nawet praca jej jest 
wydatniejszą, chociażby dlatego tylko, iż jest, znacznie 
tańszą, W wielkich miastach widzimy też kobietę pra­
wie na każdym kroku zajmującą się jakąś pracą po- 
zadomew,. Spostrzegamy kobiety w magazynach, na 
poczcie, telegrafie, w kantorach bankowych i przy 
mnóstwie innych zajęć, gdzie wszędzie są cenione przez 
zwierzchników, łubiane przez publiczność, gdyż są 
pilne, grzeczne i chętne. Tu zdobyła więc sobie ko­
bieta pole już dosyć szerokie. Lecz i w innym kie­
runku pożyteczna jej działalność musiała się rozwinąć 
a wrodzony spryt, pracowitość i niezmordowana cier­
pliwość musiały kobiecie otworzyć drogi nowe, mia­
nowicie sztuki wyzwolone i drobny przemj sł. Na tem 
polu nietylko już dorównywują pracy rąk męskich, 
ale ją o wiele przewyższają. Prawie cały przemysł 
ręka yiczniczy, krawiecki, damski, kwiatowy, wyroby 
pudełkowe, obrazki, passementerja i tysiące innych 
przedmiotów wychodzi codziennie z ich zręcznych i 
pracowitych rąk, wszystko zaprawne wrodzonym im 
gustem i pięknem. Nie powstydzi się kobieta i jako 
prawdziwa artystka. Kióż nie podziwiał prześlicznych 
deseni koronek, zachwycających haftów, malowideł, ba 
nawet pasteli i rzeźb.

O ile praca ta kobiety pożyteozną jest dla spo­
łeczeństwa, nie tu miejsce wykazywać. To jednak pe- 
wnem jest, że już sam jej tak wielki rozwój w kra­
jach wysoko cywilizowanych najlepszym jest dowodem, 
że w ogólnej ludzkiej pracy i kobieta ma swoje miej­
sce wyznaczone.

Prąd ten, wiejący coraz silniej z zewnątrz, mu­
siał też i u nas wywołać w końcu pewną reakcję w 
życiu kobiety, tem większą, że z czasem nauka wsze­
lakiego rodzaju robót ręcznych została w szkole i po 
za szkołą znacznie ułatwiona, że powstały warstaty, 
wykształcające w pewnym danym fachu, lak np. wy­
rób tutek cygaretowych, kwiaty, rękawicznictwo, ry­
sunki, malowanie, haft, rzeźba itd. Daleko wprawdzie 
jest jeszcze naszej kobiecie do wyrównania zagranicy, 
postęp jednak jest z każdym rokiem widoczniejszy i 
doszło się już do wcale pokaźnych rezultatów, jak 
świadczą okazy, przedłożone nam na wystawie, choć 
wiadomo powszechnie, ił stosunkowo bardzo tylko 
mała ilość pracownic nadesłała swe wyroby.

Przegląd nasz zacząć naturalnie musimy od szkół.
Okazy zręczności swych uczennic przedłożyły se- 

minarja żeńskie, szkoła fachowa „towarzystwa pracy 
kobiet", szkoły koronkarskie w Kańczudze i Zakopa­
nem, zakłady: drc howyżki i ciemnych, wreszcie kilka 
zakładów prywatnych.

W rozłożonych przed nami okazach widzimy o- 
prócz dobrej i ładnej jakości wyrobu także fakt, że 
nauka odbywa się systematycznie, że zatem rezultaty 
coraz będą korzystniejsze. Od skromnej koronki do 
najpyszniejszych haftów, okazy uczennic odznaczają 
się stanowczo.

Przechodząc do zdania sprawy z okazów praco­
wnic według pojedynczych grup, zapisać musimy, że 
zasługują na pochlebną wzmiankę następujące wy- 
stawczynie :

W grupie 13. „tkaniny i odzież", Wanda P a r-  
d a n o w s k a  z Nowego Sącza za 3 sznurówki dam­
skie Cgorsetyj, które pod względem kroju, fasonu i 
wykończenia w niczem nie ustąpią wyrobom fran­
cuskim Anna S z a ł k i e w i c z  dawniej M. Pappius ze 
Lwowa, za kapelusze i stroiki damskie. Magazyn p. 
Szałkiewiczowej istnieje od lat 30. i został już wy­
szczególniony na wystawie krajowej we Lwowie w 
r. 1877.

W grupie 16. „Wyroby galanteryjnew pada 
w oczy śliczny wachlarz p. Celiny Do mi n i k ó w -  
s k i e j  ze Złoczowa, przedstawiający bukiet z bratków, 
kłosów, cierni i grupę „wydalonych". Rączka przed­
stawia potwór z marką pruską w paszczy.

W grupie 18 „drukarstwo i technika repro­
dukcyjna” znajdują się prace: Heleny K o z ł o w ­
s k i e j  heliominiatury i Marji W i ś n i e w s k i e j  z 
Krakowa rysunki przemysłowo-artystyczne.

Najwspanialej przedstawia się jednak grupa 
„przemysł domowy i właściwe ręczne roboty kobiece 
W erapie tej jest 39 wystawczyń.

Pierwsze miejsce w tym dziale zajmuje Agnie­
szka B u f i e ,  dyrektorka kursów artystyczno-przemy- 
słowych w seminarjum żeńskiem w Kiakowie. Wy­
stawione przedmioty obejmują przybory kościelne, 
przybory salonowe i drobnostki galanteryjne: garni­
tury porcelanowe itp. Wszystkie te przedmioty są 
malowane na aksamicie, atłasie i rozmaitych mate- 
rjach, sposobem gobelinowi m na drzewie, porcelanie, 
szkle lub terrakocie a odznaczają się oryginalnością 
pomysłu i artystycznem wykonaniem.

P. C z e r m i ń s k a  z Podlewskich ze Lwowa, 
wystąpiła z prześlicznym parawanikiem salonowym, 
malowanym farbami elejnemi na jedwabiu i z oknem 
złożonem i  dwóch tablic szklanych, ozdobionych ma­
lowidłami. Okno to, wyróżnia się korzystnie nader 
żmudną i staranną pracą.

Marja D u t k i e w i c z  z Krakowa, wystąpiła z 
dwoma garniturami do sukni, malowanemi na białym 
akuamicie.

YJładysława G o s t y ń s k a ,  nauczycielka rysun­
ków i malantwa na drzewie w lwowski ej szkole żeń- 
tkiej wydziałowej, wystąpiła z talerzem malowanym, 
akwarelą; parawanikiem i kamizelką malow-ną, Nie­
jednokrotnie już mieliśmy sposobnosc podnieść talent 
artystyczny i pracowitość p. Gostyńskiej a obecnie 
wystawione przez nią przedmioty, zasługują na nader 
pochlebną ocenę. Prace te wyróżniają się pod każdym 
względem korzystnie a szczególniej pięknym rysun­
kiem, oryginalnym motywem, prawdziwym smakiem 
estetycznym i aitystycznem wykonaniem.

Ernestyna Kol i  d  z Krakowa wystawiła ekran, 
stułę, 14 różnych serwetek, 3 ręczniki, kołderkę na 
wózek, 3 fartuszki, pokrycie na kanapę, koszyczek do 
roboty i na ścianę, kasetkę na chusteczki i w. i.

Teofila K r i e g s h a b e r  ze Lwowa, utrzjmu- 
jąca zakład naukowy robót artystycznych, wystąpiła

z haftowanemi nakryciami na stół, ubraniem ruskiem, 
fartuchem ukraińskim, poduozką kościelną rzniętą w 
skórze i poduszką haftowaną. Wszystkie przedmioty 
wykonane zostały nader starannie i idznaczają się 
oiyginalnym pomysłem.

Michalina T e o d o r o w i e z  ze Lwowa wystą­
piła z wyrobami maszynowo-oczkowemi. Wyroby te 
tak pod względem trwałości jak i wykonania prze­
wyższają zagraniczne.

W dziale kwiaciarstwa odznaczają się korzystnie 
dwie wystawezynie i obie ze Lwowa, t. j. Sabina 
T e o d o r o w i e z  i Teofila Z i e l i ń s k a .

Prace tej ostatniej mogą nawet w wymaganiach 
najwybredniejszego gustu najzupełniej zaspokoić po­
trzeby miejscowe, rugując z tutejszych handlów towar 
zagraniczny. Nasze piękne panie powinny już raz 
przyjść do przekonania, że nasze sztuczne kwiaty nie 
ustępują w niczem paryskim a co do ceny są bez 
porównania tańszemi.

P. Teodorowiez dostarczyła podczas pobytu arcy- 
księcia Rudolfa kwiatów do udekorowania sali recep­
cyjnej w gmachu sejmowym kwiatami. Kwiaty p. Zie­
lińskiej nagi !'£’£o już były trzykrotnie.

W tej k. podnieść wreszcie musimy wystaw- 
czynię Leokadj ‘ T u s t a n ó w  s k ą  z Nowego Sącza, 
87-letnią osobę, która przedstawiła bukiety z różno­
barwnych włosów, oprawne w ramach za szkłem. 
Gdy sio weźmie na uwagę wiek pracownicy a przy­
patrzy się staranności wykonania i układowi bukie­
tów, doprawdy niewiadomo co więcej podziwiać, czy 
iście anielską cierpliwość, potrzebną przy takiej pracy, 
ezy wreszcie artystyczne wykończenie.

W grupie 29 „dział wychowawczy i naukowy11 
zasługuje na uznanie d y r e k c j a  s z k o ł y  wy­
d z i a ł o w e j  ż e ń s k i e j  w T a r n o w i e  a przede- 
wszystkiem galic. zakład ciemnych ze Lwowa, o któ­
rym już pisaliśmy obszernie.

Kończąc niniejsze sprawozdanie podnieść musimy, 
że w ogólności praca kobieca na wysUwie tegorocz­
nej wyróżnia się korzystnie wśród innych działów.

Do społeczeństwa należy usiłowania w rym kie- 
lunku należycie poprzeć.

Wybór uzupełniający.
Tarnów 4. października.

Komitet miejscowy, powołany na zgromadzaniu 
dnia 29. września do kierowania wyborami do rady 
państwa z miejskiego okręgu wyborczego Tarnów-Bo- 
chnia, odbył dnia 2. bm. pod przewodnictwem pana 
Witolda Rogoyskiego posiedzenie, na którem wybrano 
delegację, mającą prowadzić rokowania z wyborcami 
bocheńskim,. W skład delegacji wchodzą: pp. Boc.- 
kowski Feliks, dr. Goldhammer Bijasz, Idzikowski 
Adam. dr. Kowalski Henryk, Nowicki Franciszek i 
Małeta Władysław.

Na tem samem posiedzeniu postanowiono zwołać 
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  na dzień 
9. bm. popołudniu, a to celem wysłuchauia wyznań 
politycznych o mandat poselski ubiegających się kan­
dydatów, którzy — jak się spodziewać należy — do 
tego czasu kandydatury swe u przewodniczącego ko­
misji zgłoszą i na zgromadzenie w dniu 9. b. m. 
przybędą.

Ozy w Bochni ruch przedwyborczy już się roz­
począł i o We naprzód postąpił, nic tutaj nie wiemy, 
a byłoby do życzenia, aby i wyborcy bocheńscy dali 
jakiś znak życia, wspólne bowiem porozumienie miast 
obu byłoby bardzo pożądanem.

S. p. Władysław Bentkowski.
Społeczeństwo nasze w Wielkopolsce straciło 

męża, który jakkolwiek nie pośród niego zrodzony, 
umiał tak się z liiem zróść i zespolić, tak mu się 
stać niezbędnym w najrozmaitszych sprawach i po­
łożeniach życia jego publicznego, przyświecać mu 
zawsze tak czysto promieniejącym przykładem, że 
ubytek jego zaliczać należy do ciężkich klęsk, 
spotykających nas w obecnych czasach tak obficie.

Władysław Bentkowski, bo o nim tu mowa, 
urodził się w Warszawie dnia 24. września 1817 
roku. Ojcem jego był znany w literaturze naszej 
profesor uniwersytetu Aleksandryjskiego warszaw­
skiego i naczelny zawiadowca metryki koronnej, 
Feliks Bentkowski, matką Emilja z Zajdlerów. 
Dom rodziców był jakby stworzony na to, aby 
kształcić młody, skłonny do szlachetnych wrażeń 
umysł, aby go rozwijać w kii runku patrjotycznym, 
aby go użyźniać naukowo. Lelewel, Bandtkowie, 
Linde, Lach Bzyrma byli częstymi gośćmi w do­
mu profesorstwa Bentkowskich.

Nie trudno pojąć, jikiem i wrażeniami w po­
dobny organizm psychiczny uderzyły wypadki l i ­
stopadowej nocy i wywięzującej się z niej naro­
dowej walki. Wypadki te nadały dalszy kierunek 
całemu jego życiu, pozostały mu niezaUrtem w 
naj drobniejszych szczegółach wspomnieniem na 
całą przyszłość. Za młody, aby módz uczestniczyć 
w kampanji, wstąpił przecież do gwardji honoro­
wi j, tworzącej ochotniczą straż dyktatora Chło- 
pickiego. ile razy się bój w pobliżu Warszawy 
toczył, spieszył chłopiec jako ochotnik na pole 
bitwy. 1 ak uczestniczył w bitwie Grochowskiej, 
tak wziął udział w bitwie warszawskiej dnia 6. i 7 . 
września, należąc do osady okopów.

Nastąpiły straszny moment wzięcia Warszawy 
dnia 8 . września, istny dies irae , dics illa, o któ­
rym Bentkowski do ostatniego dnia niemal bez 
głębokiego wzruszenia mówić nie umiał, który na­
zywał „sądnym dniem" swego życia.

Skończyła się narodowa walka, a młody Bent­
kowski wraz z bratem swym Alfredem wrocli do 
szkoły, gdzie byli wzorowymi uczniami, a w roku 
1837 udali się w celu dalszych studjów na uni­
wersytet królewiecki. Tutaj to za napisauie naj­
lepszej rozprawy konkursowej rozpisanej przez To­
warzystwo Jabłonowskiego w Lipsku o sejmach 
polskich ( Vicissitudines Domitiorum sub Jagel- 
lo',ica słirpe habitorum. L ipsiae 1839) zyskał 
pierwszą nagrodę złotego medalu, a niemieck’ u- 
czony Hiippe nazywa pracę tę najlepszą, jaką znał, 
o sejmach polskich.

Studja te, jak i dalszy jego pobyt królewiecki 
przerywa ciężka, śmiertelna niemal choroba. Zara­
ziwszy się o.- od brata swego Alfreda, zapadł
niebezpieczni*., oył bliskim śmierci. Wstawszy 
z łoża boleści, zaniemógł na płucową chorobę i 
powrócił do kraju. W roku 1839 wybrał się do 
Włoch. W r. 1840 powrócił Bentkowski do kra­
ju i pozostawał przez niejaki czas na wsi w za­
miarze uczenia się gospodarstwa. Nie długo to je ­
dnakże trwało.

, Trzeba pamiętać owe czasy, trzeba znać ich 
dążenia i ducha, aby zrozumieć aspiracje i prądy, 
jakie przemieszkiwały naówczas na dnie duszy mł° 
dego rolaka, 'eu, żywiej, tem gwiłtowniej i " 7 " 
łącznie], iz sam był szlachetniejszym, zdolniejszym 
umysłowo, gorętszym sercowo.

Cokolwiekbadź, wyrastały z tej temperatury 
szaleństwa i obłędów, jak je dziś pew na szkoła na­
zywa, charaktery, którem i się późniejsza epoka ro­
zumu w swoim kierunku poszczycić nie może.

Jednym z nich, w najdodatniejszem znaczeniu wy­
razi, był Bentkowski. Był to przez całe życie u- 
mysł za praktyczny, za trzeźwy, zbyt biorący rze­
czy na serjo, aby się bawić w jakiebądź, konspi­
racje, w jakie się bawiło naówczas mnóstwo in­
nych ludzi. Czuł jednakże, przewidywał, że nadejść 
może chwila, w której będzie potrzebnym a dla 
tego, nie konspirując, mając przeciwnie wstręt do 
spiskowania i nieodłącznego odoń szumu i dymu, 
postanowił kształcić się praktycznie na żomierza 

W wykonaniu tego zamiaru opuścił w r. 1843 
Królestwo Polskie wraz z bratem swym Alfredem, 
wtenczas już skończonym lekarzom i przeniósł się 
w Poznańskie. Alfred stał się adeptem dr. Mar­
cinkowskiego, należał do owego licznego grona mło­
dych lekarzy, otaczających mistrza, Władysław 
wstąpił do wojska pruskiego w ^uznaniu, pełuił 
służbę artyleryjską, jako bombardier. Nie prze­
szkadzało ,o iego bliskim stosunkom z całem ów- 
czesnem towarzystwem poznańskiem, którego ży­
wym i zawsze chętnie widzianym był uczestnikiem. 
W roku 1845 opuścili obaj bracia Bentkowscy Po­
znań. Alfred udał się do Rzymu, gdzie się wy­
święcił na księdza . w kilka lat później życie za­
kończył; Władysław przeniósł się do Berlina, 
gdzie odbywał dwuletni kuro w szkole artylerji, 
a ukończywszy g<K został mianowauy porucznikiem 
pruskim i posłany na służbę do twierdzy świ­
dnickiej.

Nadeszły pamiętne wypadki r. 1848. Piękna 
wiosna tego roku Wolności ludów, jak ją  swego 
czasu nazywano, ?astała Bentkowskiego poruczni­
kiem artylerji w Świdnicy. W oczekiwaniu wspól­
nej z Niemcami ku ^Jwoboazeniu Polski walki, 
spędził Bentkowski pierwszych kilkanaście dm po 
wybuchu marcowym, aż smutne i ponure wypadki 
w Poznańskiem, aż wiadomości, dochodzące o ze­
rwaniu konwencji jarosławieckiej, zawartej z Wili- 
senem, aż doniesienia o krwawych spotkaniach pod 
Książem, Miłosławiem i Wrześnią zdarły i rozwiały 
ostatnie, jakie jeszcze mogły być pod tym wzglę­
dem, ułudy. Bentkowski uważał naówczas za rzecz 
niemożliwą, pozostać dłużej w służbie wojskowej 
Druskiej. Udał się do swego pułkownika, oświad­
czając mu, że w obec okoliczności, jakie nastały, 
dłużej w służbie pruskiej pozostawać mu rzeczą 
niemożliwą, a po długich zabiegach zyskał naresz­
cie upragnioną dymisję. Było to w czerwcu roku 
1848. Dostał się do legjonu pod Wysockim na Wę­
grzech. Zamianowano gn kapitanem i oddano mu 
dowództwo baterji. Pozostanie pamiętnym, charakte­
ryzującym wymownie Bentkowskiego, fant nastę­
pny : Pc bitwie pod Temeswaręm (9. sierpnia 
184*9) uchodziła rozbita morainie i materjalnie ar- 
mja węgierska do Serbji. Bentkowskiemu dostało 
się wraz z baterją legjonu polskiego czuwanie nad 
bezpieczeństwem odwrotu, tuż nad granicą, w oko­
licy Orsowy. Cała arnfja węgierska uszła i prze­
szła szczęśliwie Cn, zapomniany na swym poste­
runku, pozostał mimo najwidoczniejszego zagroże­
nia, nie odbierając rozkazu ustąpienia. Zbuntowali 
się przeciw niemu podkomendni, żądając pójścia 
za resztą armji. „Kaczej dam się zabić, aniżeli 
odejdę bez rozkazu !“ — była jego odpowiedź.

Nareszcie przyszedł zbawczy rozkaz. Bentkow­
ski udał się wraz z logjouem polskim i rozbitkami 
armji węgierskiej w granice państwa otomańskiego. 
Pobyt jego w Bułgnrji, mianowicie w Warnie, na­
stępnie w Carogrodzie, przedłużył się do wiosny 
roku 1850. Pozostawał przez ten czas w stosun­
kach z jenerałem Bemem. Koszut chciał go wziąć 
do swego boku, Bentkowski uważaf jednakże po 
skończonej na polu bitwy sprawie, za obowiązek 
wróci* do kraju.

Po tysiącznych przygodach, w których mu był 
często nader skuteczną pomocą jenerał Zamojski, 
dostał się z Carogrodu na wyspę Maltę, ztamtąd 
do Francji, w lipcu r. 1850 stanął w Poznaniu, 
wśród przetrzebionych minioną burzą, ale licznych 
przecież jeszcze cokolwiekbądź znajomych i przy­
jaciół.

Po powrocie z pola walki rozpoczynało się 
nowe dla Bentkowskiego zadanie. Dotąd człowiek 
nauki, następnie żołnierz, miał odtąd ułrague ci- 
vis — jak o nim mówił swego czasu Tytus Dzia- 
łyński — stanąć w zastępie publicystyki i parla­
mentaryzmu polskiego.

Gdy w roku 1863 wybuch nastąpił, znalazł 
się Bentkowski w początku lutego, złożywszy swój 
poseiski mandat, w obozie dyktatora Langiewicza 
pod Goszczą. YV charakterze ochotnika, nie korzy­
stając ze swego majorowskiego stopnia w wojsku 
węgierskiem, nie przybierając żadnych pokaźnych 
i szumno-brzmiących tytułów, w jakie się stroiło 
naówczas tylu innych, wpływał przecież jako do­
świadczony żołnierz na przebieg krótkiej kampanji 
Langiewicza, miał swój udział zasłużony w zwy- 
ciezkieh niekiedy spotkaniach pod Buskiem, Za- 
gościem i Grochowiskami. Na radzie wojennej po 
bitwie pod Grochowiskami należał do tych a ra­
czej był tym jedynym, który głosował za przyję­
ciem burzy nieprzyjacielskiej na miejscu a nie 
ustępowaniem do Galicji.

Bentkowskiego, po krótkim pobycie w Krako­
wie, przez który to czas uczestniczył wraz z jene­
rałem Kruszewskim w komitecie wojennym, 
uwięziono. Skazany na rok więzienia, odsiedział je 
pod tak zwanym „telegrafem" krakowskim. Wy­
dalony następnie z granic monarchji austrjackiej, 
udał się do Drezna, następnie w ostatnich dniach 
1864 roku do Poznania. — Aresztowany tu p0'  
wtórnie przez władze pruskie, został odwie**0®  ̂
do Berlina i skazany przez tak zwany tryb*Jn , 
państwowy na rok więzienia fortecznego, A 
do cze-wca 1866 roku odsiadywał ^  ^
magdeburskiej.

Powróciwszy po tych wsz.Ystki0, T ^ach  i 
ciężkich przeprawach do Poznan1* ZIia az* Sl? przy 
boku wiernego i zacn"go przyj*0 a - sweS'e, Hipo­
lita Cegielskiego, po któreg0 zS°uie W r. 1868 
stał się umiejętnym i sum*®®n^ n?’.Ja“ zawsze, kie­
rownikiem jego zakładu Odnawiając przyjęcia ofia­
rowanego mu częstokrotyńe bądź to mandatu po­
selskiego, bądź kieiov?ujc a dziennika polityczne­
go, żyjąc wiernością “ .Przekonań w młodzień­
czych latach powzi^D c. ’ interesował się żywo spra­
wą publiczną, uczestniczył w komitetach wybor­
czych, przewodniczył rozmaitym pnblicznym zebra­
niom, jak 0ji»n°wicie Towarzystwa Pomocy Nau­
kowej, by? Przez ostatnich kilka lat gorliwym, su­
miennym t umiejętnym kierownikiem wydzi tłu h i­
storycznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk Ostatnie 
miesiąc*5 swego dobiegającego 70-letniej mety ży­
wota- spędzał wśród cieżkict cierpień choroby ser­
cowej

, Za powrotem z wod Salz brańskich w począt­
kach ubiegłego miesiąca, nie przedstawiał już jego 
stan żadnej nadziei. Zakończył życie wśród cięż­
kich cierpień w niedzielę ranc o godz. 4., dnia 2. 
października, Strata jego jest bolesna w uaszej 
obecnej narodowej biedzie.

Oześć pamięci zmarłego, cześć przykładowi, 
jaki swym pięknym przekazał żywotem!

I K R O N I K A .
Wiadomości Z dworu w  Wiedniu bawi ooe- 

enie dwóch królów: A l b e r t  saski, który przyjechał 
na coroczne łowy cesarskie w Neuberg, Eisenerz i 
Murzstreg i J e r z y  grecki wraz z żoną i czworgiem 
dzieci. Ci ostatni przybyli z Kopenhagi w n»śeiś!ej- 
szem incognito i zamieszkali w hotelu „Imperial1- 
pod przybranem nazwiskiem hr. A c h a r n o n. W świ­
cie ich znajduje się między innymi tajny sekretarz 
królewski A. Ka l i ń s k i .  Król Albert jako gość ce­
sarski zamieszka? w zamku. —  W dniu jutrzejszym 
spodziewany jest w Wiedniu na krótki pobyt król 
Mi l an,  powracający z Gleichenbergu.

Nekrologja. W Wiślicy zmarł niedawno ks. Lu­
dwik S t r o n a u ł ł o ,  kanonik, proboszcz miejscowy. 
On to zabiegami swojemi, pełnemi poświęcenia, przy­
bytek wiślicki, jeden z najdawniejszych kościołów pol­
skich, od zagłady ocalił. — Dnia 2. bm. zmarł po­
wszechnie szanonany i kochany obywatel, jedna z 
najwybitniejszych postaci naszego stanu średniego w 
Wielkopolsce, Antoni P f i t z n e r .  Śp. Antoni urodził 
się w r. 1826 w Poznaniu i tu cały swój żywot 
przepędził. Znanym też oył każdemu, a należał do 
najbardziej popularnych postaci w mieście.

Kalendarz. Czwartek (6.): Brunona wyzu. — 
Bronisława. Wschód słońca o godz. 6. min 13, za­
chód i godz. 5 . min. 22.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W październiku wolno 
polować na ielenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba­
żanty, kuropatwy, słonki, przepiórki, dzikie goiębie, 
drupie i pardwy, jarząbki, cietrzewie i głnszce, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na­
stępujące składki:

Dla ucznia Ch p. Kajetan Langiewicz z Brzeźan 
1 złr.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Koropiec, w powiecie złoczowskim, na dokoń­
czenie budowy s z K o ł y ,  zapomogi w kwocie 50 złr.

Mianowania. Wydział kraj. mianował asystenta 
konceptowego p. Władysława Gizinfeklbgo, adjunktem 
konceptowym eztra statum.

Z kolei Karola Ludwika. Pociągiem spacerowym 
przez dyrekcję ruchu kolei Karola Ludwika w dniu 
1. bm. urządzonym przybyło do Krakowa w celu zwi­
dzenia wystawy przeszło 300 osób. Ostatni taki po­
ciąg z 50°/0 upustem za przewóz odchodzi ze Jjwowa 
do Krakowa w dniu 8. bm.

Zaraza na owce. Wiadomość podana, że w De- 
reniówce pod Podwołoczyskami, po stronie rosyjskiej, 
wydarzyły się wypadk:' zarazy na owce, jest według 
zasiągniętych informacyj nieprawdziwą.

Wystawa rysunkowych prac słuchaczów tutej­
szej ck. szkoły politechnicznej, jest otwarta w sali 
rysunkowej V. (na I piętrze) tej szkoły od 5. do 1.1. 
bm., codziennie od godziny 10 . do 5 .

Z „Sokoła11. Ćwiczenia gimnastyczne dla chłop­
czyków od lat 6 do 12 rozpoczęty się 3 październi­
ka br. i odbywać się będą co poniedziałku, środy i 
piątku od godziny w pół do 12 do w pół do 1 
Wjiisy przyjmuje kancelarja towarzystwa codziennie 
od godziny 6. do 8. wieczorem.

Na wystawę krakowską — pisze nam jeden 
z czytelników — wybiera się jeszcze bardzo wiele 
osób ze wschodniej Galicji. Niestety, stacje meteorolo­
giczne przepowiadają pogodę dopiero na koniec piei w- 
szei połowy biu., w którym to właśnie czasie wysta­
wa ma być zamkniętą, tj. 12. października. Mało kto 
m? ochotę wybierać się w podróż podczas słoty — 
w obec tego byłoby ze wszech miar pożądanem 
przedłużenie czasu trwania wystawy przynajmniej do 
20. bm.

Doktorat. B. Jan Konstanty Rosenzweig, roaem 
z Podgórza, otrzymał na krakowskim uniwersytecie 
stopień doktora praw.

Kurs pocztowy. Wczoraj rozpoczął się w tutej­
szej dyrekcji poczt i telegrafów kurs poczto wo-tele- 
graficzny, obowiązujący praktykantów pocztowych i 
urzędników nieposiadających uzdolninnia telegraficzne­
go. Otworzył kurs radca Schiffnei przemową do słu­
chaczów, poczem rozpoczął wykład sekretarz Stog- 
bauer. Liczba zapisanych na kurs wynosi około 50. 
Wykłady mieó będą pp. Stógbauer (ogórny pogląd na 
rozwój i historję poczty i telegrafu) ; kontrolor Bi- 
schof (o elektryczności); p. Cordier (naukę o aDara- 
tacn) i p. Rcureiber (język francuski). Kurs trwać 
będzie przez 6 miesięcy.

Dla wystawy krajowej kranowskiej przyznaj 
dodatkowo ministerstwo rolnictwa 11 srebrnych i,Ag_ 
bronzowych medali a ministerstwo handlu 3° 
brnych i 40 bronzowych medali. r- u-/,v

Kradzież. P. Salamonowi Frankluw^ gzj , J 
w Stanisławowie kupony z talonami o#'a ^  Qr ™-‘ 
cyj kolei Lwowsko-Ozerniowiecko Ji i  I   ̂ >
4412, 4 fl3 , 83] 9, 832C l J f ^ V 068. 1™69,

lerje: drezdeńska i darmsztadzka, rościły sobie prawo 
do posiadania oryginału tego obrazu. Komisja ekspei- 
tów orzekła obecnie, iż Madonna, znajdujaca się w 
1 armsztadzie, jest niewątpliwie oryginałem, a więc 
Madonna drezdeńska musi być kopią.

Praktyczne dachy. W budownictwie wiejskiem 
kwestja dachów ma bardzo ważne znaczenie. Blacha 
stanowczo jest za kosztowna, dachówka jako barazo 
ciężka, wymaga bardzo silnych wiązań i nr budynki 
drewniane nie jest odpowiednia — gonty i słoma są 
bardzo łatwo palne — a tektura smół owco?. a mŁ 
takie wiele stron ujemnych. Na wystawie przemysło­
wą! w Ekaterynburgo Lagrodzonc medaiem jednego z 
eksponentów za i.ynalezmnie nowego sposobu krycia 
dachów słomą. Na warsztacie bardzo prostej konstruk­
cji szyją się mocno maty słomiane półtora cala grube 
i następnie zanurzają w roztworze gliny zwyczajnej, 
poczem wysuszone są już zaatne do użytku Takiem-' 
matami Kryje się dacŁ podwójnie a następnie polewa 
zuowuż takim samym roztworem gliny. Lekkość mat 
pozwala na urządzeni* barazo leKkich a tem samem 
niekosztownyiih wiązań i — jak dowiodły próby — 

h cego rodzaju jest zupełnie niepalny Wartoby 
•p.-so'> ten wypróbować i zastósować w praktyce, 
ć ;. i ,t'v.)^,.ania z wystawy oddają mu wielkie pochwały, 
a prnyUm przemawia zanim prostota, taniość, wielka 
oszczędność słomy, w poiównauiu z dotyohczasowem 
kryciem i bezpieczeństwo od ognia.

Kongres literacki, w  Madrycie w dniach 8, 9, 
i 10 października odbędzie się międzynarodowy kon­
gres literacki. Celem kongresu ma być porozumienie 
Sie co do następujących kwestyj: 1) o prawact wła­
sności autorskiej wszystkich krajów; 2) o podobień­
stwie praw tłumaczenia do pnw  opowiadań ntworow 
lite: ackich w skrócenia; 3) o Dublicznem * zvtaniu
utworów literackich i czy ono zawisłem jest od po­
zwolenia autora, tak jak granie utworów scenicznych; 
4) ezv dzieła architektoniki po winne podlegać ochro­
nie własności kompozytorskiej; 5) o prawie cytowania 
i krytyki i 8 | o opinj publicznej i teatrze.

Dla zwidzunia wystawy krakowskiej przy­
był tamże dr. Z i e m 1 a ł  k o w s k i i C L 1 v- 
m e t z ky.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy nauczycieli i nauczycielek lwowskich, odbyło 
się onegdaj po połudnu Po udzielenia wydziałowi 
absoiutorjum i wyrażeniu podziękowania pp. Kuliń­
skiej i Paklerskiej za go~liwe zajmowanie się spra­
wami Towarzystwa przystąpiono do wyborów. Pre­
zesem wybrano p. E. Kościuka, zastępcą panią Adelę 
Dawidowską, zaś kasjerką pannę Józefę Kulińską. Do 
wydziału weszli pp. Gałecki i Parasiewiez, nadto 
panny Hofmanówna i Paklerska. Zastępcami pp Opa­
łek, Waszynicki i pani a Zygadłowicz. Do komisji 
kontrolującej wybrani zostali pp.: Skr-yńsKi. Pietrasz­
kiewicz i panna Bąkowska. Majątek Towarzystwa, 
kłóry liczy 216 członków, wynosi 1 3 8 7  złr. 61 et. 
Między członków rozdzielono 1 2  wsparć Wynoszących 
razem 185 złr.

Sprawa pomieszczenia biur pocztowych i te­
legraficznych aż do czasu ukończenia rozpoczętej w 
b. r. budowy nowego gmaohu, liczne przedstawiała 
trudności w ooec wysokich pretensyj, jak-e korzy­
stając z chwili, uważali za stosowno rościć sobie 
właściciele wynajmowanych dotychczas kamienic. Ma 
mj na myśli właścicieli domów pr*y ulicy SyKSiuskiej, 
p.  Baurowicz bowiem, w którego kamienicy (urzy 
uliey Kopernika) mieści się odaział telegi anozny da­
leki od zamiaru wyzyskiwania sposobności oświad 
czył, jak się właśnie dowiadujemy, gotowość utrzy­
mania kontrantu pod dotychczasoweml warunkami jak 
długo wymagać tego będą stosunki zakładi 
wego. W ten sposób ochronił p. Baurojs*®4 Publicz­
ność lwowską od przykrości połączony^ z przenie­
sieniem i porozrzucaniem pojedynek1 oddziałów 
urzędu po kilku kamienicach. >

Przy placu Marjackim się bardzo
pożądana m aca: spuszczam ^hien pod chodnik.
Praca ta pociags jednak "V?821® wiele niedogodności 
dla przechodzących, por1̂  . °dbvwa się na znacznej 
przestrzeni eh dniki *  0 l ż e n i e  prowizorycznego 
przejścia z deseŁ j ^ ie Postarano. A jednak tego na 
tal uczęszczani ii miasta zaniedbać n*e należał*.

Na wy8*̂ ty- PP Seyfartha i Dydynskiego wy­
stawiono rysunku p. Stacnfewicia p. t.
„Babie ' Wdzięczny ten obraz jest trzecim 

' w Cyklu obiazów tegoż artysty osnutych na

17070, 17798, 18964, 1 8 9 6 5 ^ : 7 ; ; 116056- S6*4?. 
oraz kupony z talonem od > procent, li­
stów zastawnych ogólnegc ^  ^  redytowego ziAm 
skiego w Wiedniu serj‘' !o-- 1 6.  ̂ . ,

Tajemnicze ^  pierwszych dniach
zm., 14-letni Kar®* °wski> uczeń I I .  k l a s y ,  wzro­
stu średniego, w ciemnych, twarzy owalnej, oczu 
czarnych L * -  P brodh* ubrany w przenoszone 
czarne p»j0to 1 konikowy czarny kapelusz, wydalił 

Z rodzicielskicffć w Drohobyczu i nie dał
, ^ ie wieści.

" W e g j u m  polskie W Rzymie przygotowało jako 
dar jubileuszowy dla Ojca św. kropielnicę z muszli, 
złota i srebra, w kształcie ołtarza, według rysunku 
ks. Karola (irabowskiegt.

Zdarzenie „językowe". W jednej I niemieckich 
instytucyj finansowych w Poznaniu stało kilku wło­
ścian, załatwiających interesa. Jeden 2 uich odcho­
dząc zawołał na głos: „Panu Bogu oddaję." Urzę- 
dnit odbieiający interesa włościan, zakomenderował, 
nie zrozumiawszy pożegnania. „Tarnowo drei!11 I szu­
kano po wszystkich biurach kwadrans „Tar­
nowo IIP — a nasz kmiotek już dawno poszed* 
sobie do domu.

Banda rozbójników, która od dłuższego już 
czasu uwija się heikarmc po veszprimskim komitacie 
na Węgrzech, siejąc w irod mieszkańców postrach pa­
niczny, napadła temi dniami towarzystwo wieśniaków, 
powracających z jarmarku w Csorna a którzy za 
sprzedane tam bydło mieli przy sobie znaczniejsze 
sumy w gotowiznie. TA’ywiązała się krwawa walka, 
w której ostatecznie chłopi ulegli, nie rozporządzając 
taką ilością i jakością broni, jak rozbójnicy. Wielutaką __ . . .
z nich odniosło śmiertelne rany, dwóch padło trupem 
a opryszki obłowiwszy się łupami zdobytemi, uciekł, 
w lasy bez śladu. Zdarzenie to wywołuje na W ę ­
g rz e c h  kolosalną sensację, tem więcej że rozbójnictwo 
zaozyna podnosić głowę i w innych okolicach kraju 
W veszprimskim komitacie ma być s ą d  d o r a ź n y  
ogłoszony.

Ulepszone kasy ogniotrwałe. Jeden z warszaw­
skich inechamków wynalazł ulepszony system kas ognio­
trwałych. Inowacja polega na tem, ii kasa jest lżej­
szą i wytrzymalszą na ośmiu, gdyż wewnątrz, w miej­
sce popiołu, wynalazca zastosował inny środek.

Spór o Madonnę Holbeina trwający od lat
wiele został w tych dniach r o z s f r z y g m ę ty .  Dwie ga-

tlę ludowych p. t. „Wieczory zimowe11. Orygi- 
pjźy tych obrazów zakup.) jak wiadomo Ira. Adam 
napieha. Fotografie innych - y s u n k ó w  ukażą się 
w handlu dopiero później, moiaa je jednak już teraz
zamówić.

Resurra urzęditKi-a zapowiada na ten im m
szeieg zabaw inaugurując tynże s e * c n wieczor­
kiem deklamaoyjno - muzykalnym , t  óry się odbędzie 
dnia 16izo bm. w sali towarzystwa „Frohsiu1-. Do­
wiadujemy się , że dalszy szereg zabaw składać się 
pędsie prócz wieczorków muzykalnych tak* s zabaw 
tańcujących, przedstawień amatorskich itp. Ochocze 
zabawy w gronie tego towarzystwa i udałe produkcje 
muzykalne z lat poprzednich, dają rękojmię dobrego 
powodzenia i na ten sezon.

Ostrożni® z narzutkami. Kradzieże płaszczóy 
zimowych w publicznych lokalach, znowu zaczynają 
się powtarzać, podobnie jak to miało miejsce zeszłego 
roku. Oto onegdaj skradziono z kawiarni wiedeńskiej 
p. Marjanowi S. inżynierowi zarzutkę zimową. Podej­
rzenie pada na niejakiego Z. Gr. izraelitę, kilkakrotnie 
za kradzież karanego, który włóczy się po kawiar­
niach.

Umysłowo chorego żyda niewiadomego nazwi­
ska, który wywoływał na ulicy Kazimiersow**eJ 
swojem zachowaniem się publiczne igorszenic veszto{ 
wała onegdaj wieczoiem policja. Tenże atakowa- 
Drzechodniów i wszynał awantury. Jest on wzrostu 
wysokiego, blondyn, ściągłej twarzy, ubrany w po­
darty chałat.

Z zakładu obłąkanych na Kulparkowie, ib.egł 
umysłowo chory cieśla w zakładowem ubranin.

Krążyły onegdaj pogłoski we Lwowie * śmia­
łym rabunkn wykonanym przez trzy indywidua w 
lesie krzywczyckim. Oto onegdajssoj nocy miała prze­
jeżdżać przez las młoda kobieta, która wiozła pieniądze 
zeorane we Lwowie za nabiał. Napadnięta s-aga^a 
zbójów o darowanie jej życia, a w z a m ia n  oddała im 
ws ;ys!kif pieniądze, na co się zgodzili-

' O ile p.głoska ta jest prawd*‘'"a, nie zdołaliśmy 
jia razie sprawdzić, podajemy J! tylko z obowiązku 
h;o'n(k»!-3kiego.

K radzież W wagoni®- Na przestrzeni Złoozów- 
Lwów skradziono onegńaj w nocy, w wagonie, kap­
cowi p. Rosińskiemu pugilares zawi irąjacy 700 tir  
go.ówkę i weksle opiewające na 950 złr. _

Do piwnicy W kamienicy przy ulicy Żółkiewskie. 
1. 1 3 , wpadł onegdai lobotnik Uko Łaruda i ciężko 
się pokaleczył, tak, że go nieprzytomnego oawieziono 
do szpitala- Był 0n podpity i to było przyczyni ka­
tastrofy.

Wiadomości literackie i artystyczne-
Wieczorek Wagne-owski. W końcu bm. od­

będzie się we Lwowie wieczór, złożony z najpiękniej- 
Kivch wviatków z oner Ryszarda Wagnera i całego
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I  aktu opery „Die Walkare“. Oddział I. 1. a) Re- 
citativo i Konają z ^ e ry  „Tanhiuser" ; b) TajDc
* ‘'Pery „Meistersinger" (panna Ottylia N.gel); 2. 
Wotans Bergbegrtispnng z opery „RheingoId“. Solo 
barytonowe, pan Ferdynand Krause, basista opery 
nadwornej w Kassei; 3. Elsa’s Traum z opery „Lo- 
hengrn“. Solo sopranowe, pani Matylda Hauser, 
aadworna śpiewaczka opery w Stutgaidzie. Oddział 
U  Pierwszy akt z opory „Die Walkiire“, Siegmund, 
P- Albert Paulet, pierwszy tenor opery Metropole 
uP«ra liouse z Londynu. Sieglinde: pani M. Hauser. 
Huniing; pan Ferd. Krause.

Początek o 7. wieczór. Zamówienia na bilety 
przyjmuje księgarnia pp. Gubrynowicz i Szmidta. 
Potel 4 złr. Krzesło pierwszorzędne 2 złr. 50 cnt. 
Krzesło drugorzędne 1 złr. 50 cnt. Wstęp na salę 
1 złr.

(■Ew.) Operetka, „pierścień rodzinny1' połączył 
onegdaj soenę lwowską z p. Zimajer na stałe. Dzięki 
e“ u szczęśliwemu ewenementowi, będziemy teraz nie- 

w^Pliwit widywać więcej francuskich operetek, które 
prowadzą pożądaną odmianę po niemieckich — ho 

tych słyszymy w ostatnim czasie trochę za wiele. 
W "Peretkach francuskich p. Zimajer celuje, jakkol-
* ok zawsze i we wszystkiem jest niezrównaną — tu 
®°że rozwinąć cały zasób swej eleganoji w izięku, 
u świetnie przedstawia się jej gra pełna subtelnych 

0 Clenfi tu wreszcie deklamacja postawiona na pier­
wszym planie uwalnia ja od wszelkiej walki z tru-

i \ami wokalnemi. W ten sposób otrzymujemy 
rolę Griletty w formie istnego cacka tak pod wzglę­
dem ery ja t p0(j względem muzycznym, ho jużciź 
Zgrabnie zaśpiewana piosenka w pisrwszym akcie lub 
kuplety w ostatnim muszą każdego muzyka, choćby 
nawoi surowego, ująć i wywołać zadowolenie.

■tnegdajsze przedstawienie przyniosło zatem wiele
^ il prawdziwie wesołych, oprócz bowiem wdzięcz- 

n®J Griletty, pełnym humoru był (łriffardin p. Skal 
skieg° j doskonałym „wesoły jak bkowronek", król 
^ "*ohie p. Kiczmana. P. Łomiński śpiewał nie- 
w * poszczególne ustępy bardzo ładnie, jakkolwiek 
Pod h • • nie przedstawiał idealnego typa Rogera;

u1® V P- Laskowski nie stworzył postaci mło- 
mu pospiech’ Uk jak byłby niezawodnie mógł; gdybymi] nftonl.A JłWŁ JUOMnwuw
Sni2  ?  u°zeniu się partji nie przeszkodził.

P ewał zresztą poprawnie zwłaszcza romans w osta­
tnim akcie- •„ o  . ■■ Sceny zborowe n'e wszędzie szły zu-
perme gładko — wiażeme jednak całości było dobre

Z Izby sądowej.
Lwńw 5. października

(Konfiskata.)

I

(w.) Wczoraj o godz. 4. po południu odbyła się 
‘ ^ed trybunałem wyrokującym rozprawa opozycyjna 

sprawie konfiskaty nru 239 Dziennika Polskiego 
za artykuł pt. „Kilka myśli politycznych, śpi­

o c h  przez dra M. Zyblikiewicza, marszałka kra- 
*«go. Część VI. S e s j a  s e j m o w a “, w którym 
°*aratorja państwa upatrzyła z b r o d n i ę  o b r a z y  
a J fest a t u  z §. 63. ust. kar.

^  R o zp ra w ę p r o w o d z ił rad ca  p . M a j  e w s k i , ja k o  
Rr i 0i za s ia d a li ra d cy  pp. B o g d a u y  i F iig e r .
d u Uratorję p a ń stw a  z a s tę p o w a ł dr S u m p e r ,  re-

Dzień. Fol. adw. dr. F l a c s c h n e r .  
ste • 0 °dczytaniu inkn minowanego artykułu a na- 

SPnie „rtBOzeń prokuratorji państwa i trybunału dla 
, Praw prasowych zabrał jjjog dr. F l a e s c h n e r ,
któ;'tory w wyczerpująoem pięknem przemówieniu podniósł 
«zedewszystkiem, że arlykuł ten c b , ba  t y l k o  d l a  
' ^ s e k r e n c j i  został skonft^owanv a to z tego 
JfeWodu, ie  est on dalszym ciągi-™ . r26dtem skon-, ~  „u ^  ciągiem przedtem skon

owanego artykułu. Przy konfiskacie
d e c y d o w a ć  p o j e d y n c z e  s A  n ‘ 6_ f° . T 1 

toiało miejsce w danym wypadku L , , ,
wrócić uwagę na c a ł o ś ć .  Inkryminowany 
Z l skonfiskowany za j e d n o  s ł o w o ,  które 
^tnńj nie zawiera w sobie obrazy majestatu a co 
^'ęeej nja Odnosi się nawet do osoby cesarza.

Dr . S u m p e r  żąda potwierdzenia konnskatj j 
Za8trzega się ze prokuratorja dla samej konsekwencji’
1116 zarządzi'konfiskaty. .
, Trybunrł po 2-minutowej naradzie p o t wi e r -  

konfiskatę a to z powodów naprowadzonych 
Pierwsząlnstancję. Dr. Flaeschner zgłosił od- 

0 anie do sądu wyższego.

LiliSk 2- października. 
anarchistów N e v e  przed sądem). 

Przed połączonym 2. i 3 . senatem karnym try 
>nału państwowegc rozpocznie się jutro proces N «- 

,6 g ®* znanego przewojcy „narchistów. Rozprawie
V o  rod^IuyDr«bedzit ’ Pod°hnie jak we wszystkich h ? ° J procesach— prp2(8 t D r e n k m a n n .  
JodSądny mężczyzna średniego wzroku i silnej bu- 
W y  ciała, ma powierzchowno^ C2ysto germańską. 
Oczy niebieskie, ryży włos i takież WąBy, pielęgno­
wane z widoczną starannością. Ostatnio praeowjł w 
keodjum (Liege) jako czeladnik stolarski. Pewnee 
Wieczora w marcu br., w chwili gdy opuścił wa,° 
stdt. abv sie udać do domu. otoczvło go kilt-,. *.

I

wieczora w marcu br., w cnwni gay opuścił war- 
sUt, aby się udać do domu, otoczyło go kilku b»l- 

| gijskich policystów, oświadczyło, że mają rozkaz g0 
I ^Więzić i wnet potem wytransporiowano 

'‘ifee Drnska. gdzie nań oczekiwało już
"więzić i wnet potem wytransporiowano go za gra- 
tjcę pruską, gdzie nań oczekiwało już dwóch wy- 
sWców berlińskiej policji. Ztamtąd przywieziono Ne- 

, v«go wprost do Lipska, gdzie go też osadzono w 
^ęzieniu śledczem.

Jan Kizjsztof Neve, urodzony 12. kwietnia 1844 
'  Uive,rt,au na Szlązku, zwący się fałszywie — jak 
^'farfiim akt prokuratorji —• Ernestem S t e y e n s e m  
poi pod zarzutem, ie w Aawisgranie i Magdeburgu 
Auzał sporządzać rozmaite materjały wybuchowe 

trzymał je w swbm posiadaniu, co czynił celem 
prowadzenia niebezpieczeństwa dla życia i mienia

l a  w  ó w ,  *  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 5. Października 1887.
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łów dostarczać niejakiemu Drichelowi w Magdeburgu 
do takiegoż użvtku; dalej, że w rzeczonych miastach, 
a oprócz tego w Kolonji i innych miastach państwa 
niemieckiego rozszerzał numera anarchistycznych pism 
Rebcll i JEreiheit, w których zawarte były wezwana 
do zabicia cesarza i następcy tronu niemieckiego, do 
innych jeszcze przedsięwzięć zbrodniczych i w ogóle 
do gwałtów przeciw klasom posiadającym Oskarżenie 
pizytacza, że w owycli pisemkach wykrukowany był 
n. p. taki ustęp: „podczas gdy trzej cesarzowie się 
sprzymierzają, anarchiści leją bomby...“ a wybuch 
wojny byłby znakomicie d !ną chwilą dla powstania 
ludowego. W dalszym ciągu rzeczy oskarża go pro- 
kuraiorja o krzywoprzysięstwo, popełnione w procesie 
przeciw redaktorowi S c h n e i d t o w i  z Hanau; w 
r 1884 o zbrodnię stanu Akt prokuratorski w sd o - 
mina w końcu, że Neve był już w r. 1883 w śledz­
twie, jako podejrzany o wysłanie agitatorów socjali­
stycznych 0. Rii .tego i B. Griina, wuwczas jednak 
uwolniono go dl braku dowodów.

Lipsk 3. października.
Dziś przed południem o godz. 9. rozpoczęła się 

rozprawa. Przewodniczy prez. Drenkmann, prokura- 
torję państwową zastępuje starszy prokurator Tessen- 
Jorf, jako obrońca ex officio adwokat Erythropel. 
Dla i trzymania porządku ustawiono w sali i koło 
gmachu sądowego mnóstwo policystów. Oskarżony, 
który w śledztwie cały czas zapierał, jakoby był 
anarchistą Nevem, obecnie przyznaje się do tego. Po 
imioflnem wywołaniu świadków i rzeczoznawców, pruk. 
Tessendorf postawił wniosek o w y k l u c z e n i e  j a ­
wn o ś c i  r o z p r a w y .  Po krótkiej naradzie t r y b u -
u a ł  przychylił się do tego, upatrując w jawności 
niebezpieczeństwo dla porządku publicznego.

Wybór posła z Izby handlowej.
Lwów 4. października.

Dziś o godzinie 12. w południe odbył się 
uzupełniający wybór posła do rady państwa i  tu­
tejszej izby handlowej. Do głosowania jawiło się 
29 ezłonkuw izby — nie ] rzybyli pp. Epstein, 
Goldhammer, Mikolasch i Piepes.

Przy pierwszem głzsowa, u otrzymał p. Niem- 
czynowski 11, Bodyński 9, Rutowski 8 głosów. 
Rezultat ten wywołał burzliwą dyskusję a to ze 
względu, kto w obec jednej kartki próżnej ma być 
dopuszczony do wyboru ściślejszego. Zadecydowano, 
że p. Niemczynowski i Bodyński.

Przy ściślejszem głosowaniu otrzymał p. Niem­
czynowski 13 a Bodyński 12 głosów. Cztery kartki 
olaano próżne. W y b r a n y  t e d y  z o s t a ł  p. 
N i e m c z y n o w s k i ,  krawiec.

Podczas ściślejszego głosowania weszli do sali, 
w której się odbywały wybory, sprawozdawcy 
dziennikarscy. Dopuszczeniu ich sprzeciwił się se­
kretarz izby i kandydat rządowy na posła, p. lio- 
dyński. Przewodniczący p. S i m o n ,  nie przychylił 
się do tego żądania, zwracając uwagę p. Bodyń- 
skiego, że rzecz ta należy wyłącznie do przewodni­
czącego i że głosowanie odbywa się publicznie. 
Do tego zdania przychylił się również starosta p, 
Kosiński.

P rzeg ląd  polityczny.
* Podaliśmy już za Diłem  treść zwierzeń Za­

łuskiego, które jasno i dobitnie wyświecają machi­
nacje moskalofilów w Galicii. Artykuł ten natchnął 
Dilo  do zaznaczenia stanowiska Rusinów w obec 
akcji tych przekupnych zdrajców, którzy naród ru­
ski chcą rzucić w objęcia schyztny i Moskwy. 
Dilo  podobnie jak w roku 1882 stwierdza, że na­
ród ruski, atóry o prawa swe walczy i  Polakami (!) 
i Rosjanami, (gdyż tak jedni jak i drudzy grożą 
jego wolności!) jest zupełnie obcym agitacji pan- 
slawistycznej i religijnej, że stoi wiernie przy rzą­
dzie i dynastji i zasługuje na wszelkie względy.

W końcu zwracając się do ro sy jsk ich  pansla- 
■wistów tak pisze : „Pytamy się was panowie, pźy
jg  sskoda waszych trudów i pieniędzy! Od roku 
niami’ ®d^ąd wystąpiliście z pisrwszemi usiłowa-
•is’zych°brus‘en' a" za Pomoc% książek, aź do drii 
nia“ •*?? e^asu owej słynnej sanacji „Zawede- 

fw n »  2 - 8  k i l j . , 6w rubli. Ado .-/emw t * T  pewno a— o mnjonow ruon. 
z w o d ą  a Ą ^ w a d z i ło  ? P i e n i ą d z e  p o s z ł y
w a s  tak radykalnie f / ł \ “ o d w .i; o c i ł ,a S1S od  
was Bułgarja, a l l0 J“ke uezynl}a zvrazona PŁZ!Z 
ska Słowiańszczj zna“. T czy nie cała pozarosyj- 

Piękny to zaiste
szczerze i s e r d e c z n i ^  , g ł®Sa’ b witalibyś,r,y go też
nie uznało za stosowne w y s t £ r“wi^ z<*nie B iło  
przeciw Polakom.

Jest to .zarzut równie
jak metaktowuy. | r r ę c |

całą zajadłością

zum " • —  konkluzja ta mianowicie
ić Polaków z Rusinami może 
przeciw maehinacjora rosyj-

iuna powinna wypaść k°̂ n 
tylko trwała łącznoscz e

chodzibyć najlepszą zaporą 
skim. Do tej konkluzji przyj 
naród ruski a i D ‘lo dojdzie kiedy j--

* Czas przed zaczęciem rady państwa poswię 
cają i stronnictwa i dzienniki na należyte wyzy­
skanie sytuacji i na czynności agitacyjne. K l u b  
c z e s k i  przygotowuje się do podwójnej walki, 
która toczyc się ma w parlamencie z mimstrem 
oświaty a w klubie % stronnictwem mtodoczcskiGm- 
H las  zamieszcza ciekawe odkrycie o projekcie uo- 
wego k l u b u  s ł o w i a ń  s k  j e interesie
utworzenia którego dr . G r e g “ bawi obecnie

L r  o f e y l i l y c h  posłów n U i l . l poJów
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ruskich, słoweńskich i demokratycznych posłów 
polskich. Że taki klub nie może mieć trwałej i 
żywotnej podstawy, o tern ani wątpić nie należy 
Dr. R i e g e r  jest prawie na arodze do wycofania 
się z swoich poufnych zwierzeń, jakie uczynił 
Kuss. K ttrjer. Grazer 'ol\. zauważył, że ten 
plaD HerostratŁ cofnąłby o wiele naród czeski, że 
jednak należy czekać aa wyjaśnienie Riogera.

C!zas ferjalny zostaj*e naturalnie wyzysi any 
także na wypowiedzenie pięknych słówek. Na od­
bytem onegdaj komersie w 0  h e b i e zabrał głos 
i p. P l e n e r  i po licznych wycieczkach przeciw 
Czechom i rządowi, zaznaczył, iż rozjątrzenie mię­
dzy Czechami a Niemcami da się ułagodzić jeay- 
nie przez otwarte wypowiedzenie swych wzajem­
nych przekonań. Jakie stanowisko mieliby zając 
N emcy w nowym ustroju, okazuje się z tego, iz 
p. Plener -przepowiada koniec moaarchji Ba wy­
padek, gdyby Niemcy czescy nie otrzymali domi­
nującego stanowiska.

Deputowany K r e u t z i g stawał przed swoi­
mi wyborcami w 7 okręgu Wiednia. Obecny stan 
parlamentaryzmu uważa on za tak rozpaczliwy, te 
radykalnie zmienić go naieży i to albo przez * pro­
wadzenie b e z p o ś r e d n i c h  p o w s z e c h n y  
w y b o r ó w  albo przez z a s y s t o w a n i e  k o n s t y ­
t u c j i  i p r z y w r ó c e n i e  r z ą d ó w  
t n y c h .  P. hreutzig nie został bynajmmej, -ial "? 
się tego spodziewać należało odesłany do zakładu 
psychiatrycznego na obserwację, ale otrzymał wo­
tum zaufania.

Z posłów czeskich przemawiali do swych wy­
borców dr. Krofta i Rajek na temat absolutyzmu 
dr. Gautscha, który naturalnie przy sposoenosci 
będzie należycie zwalczany. W y b o r c y  d a l i  
o b u  w o t u m  z a u f a n i a  i uchwalili rezolucję 
wzywającą posłów czeskich, ażeby w razie “iea" 
względnienia przez rząd słusznych żądań kraju 
p r z e s z l i d o o p o z y c j i .  .

* Z Wiednia donoszą, że s p o t k a n i e  Mę  
ks.  B i s m a i  k a  z C r i s p i m  ułożone zostało pod­
czas pobytu p. ministra br. K a l n o k y ’e g °  w 
Priedrichsruhe. .

* Wbrew doniesieniom dzienników oświadcza 
Nemzct, że rząd z uchwalonego 45 r r i i j  l J ° we ‘ 
go  k r e d y t u  użyje najwyżej 20— 21 roibouow a 
nawet i zrealizowane tej sumy odłoży, gdyoy tarS 
pieniężny okazał się niepomyślnym

* Narodni Listy  donoszą z Petersourgn ze 
w św. synodzie wentylowaną była kwestjs utwo­
rzenia czesko-prawosławnej gminy wyznaniowej z 
zamieszkałych w Rosji Czechów, oraz zaprowa­
dzenia Drawosławnego rytuału z czeskim językiem 
w cerkwiach czeskich.

* Granicę austro-włoską objeżdżają delegaci 
obu rządów pp. Treniini (ze strony austr.) 1 
miiller (ze strony włoskiej) celem regulacji tejże.

* Wybory w Serbji, które wypadły zuP !e 
myśli Risticza i oznaczają ugruntowanie S1$p o  , „ J W„  „ l u l l  VXJ ^  Ł u g i u u w -

wpływu rosyjskiego w Serbji, wywołały w Austro- 
Węgrzeeh bardzo przykre wrażenie. Odje- a 1

lek, ażeby go skłonić do zanieehan.a wszelkiej in­
terwencji na rzecz papieża.

* M ov i. j a k ą  m i n i s t e r  w o i n y  f r a  n- 
c u s k i  wygłosił w Nizzy, wywołała wśród prasy 
włoskiej nie małe rozdrażnienie. W - 1-- —włoskiej me małe rozdrażnienie. W obec przy­
jaznych stosunków sąsiedzkich nie należało   są------- . 7 .----— ~     SłJ-
dzą włoskie dzienniki —  apelować do gotowości 
narodn ns Wypadek zawikłań. To może wywołać 
tylko graniczne nieporozumienia.

* Wedtug doniesień ze Stambułu, odpowiedź 
Rosji na ostatnią notę turecką zawierr wzięcie da 
wiadomości z podziękowaniem ośw; adczenia W . 
Porty co do przyjęcia ważniejszych punktów pro- 
pozycyj rosyjskich i wyraża życzenie, aby lię ro­
syjski . jmisarz był podporządkowany tureckiemu, 
lecz turecki rosyjskiemu książęcemu namiestniko­
wi. Spełnienie misji ma być miasto w trzech, 
najmniej w czterech miesiącach dokonanem. W y­
bór księcia i udział rumelijskieh deputowanych 
mają być pozostawione porozumieniu się mocarstw. 
Tutaj uważają, ze W. Porta jest skutkiem defini­
tywnego zgodzenia się na E r n r o t h a ,  jako na­
miestnika, stanowczo zaangażowaną i obowiązaną, 
w razie ewentualnej akcji w Bułgarji, do podjęcia 
inicjatywy.

wolony z tego przebiegu nie ustaje w gwa410’*7 1 *) 
napadach na Austro-Węgry i grozi Bołgar-i>. ze 
Serbja pomyśli o poprawie stosunków. Byty wice­
prezydent skupczyny K u c z e v i c  został, j ak dono­
szą z belgradu, aresztowany za przestęPs^ °  P0^" 
tyczne (?).

* L S o f j i  donoszą, że władze bułgarskie 
schwytały kilka tysięcy egzemplarzy p a n  s l a w i ­
s t y c z n y c h  p r o k l a r a a c y j ,  jakie miały zo­
stać rozdzielone między oficerów wszystkich garni­
zonów bułgarskich.

* W Sofji krążą pogłoski, że R o s s j a  w o d ­
p o w i e d z i  s w e j ,  p r z e s ł a n e j  W.  P o r c i e ,  
zgadza się na wysłanie r o s y j s k i e g o  n a m i e s t ­
n i k a  w towarzystwie komisarza Wys. Porty do 
Bułgarj. i naznacza czteromiesięczny termin dc 
wykonami, misji, jaka ma być im poruczoną. Co 
do środków przymusowych, oświadcza Rosja w no­
cie, że nie przypuszcza ich potrzeby, skoro tylko 
W. Porta uzna wybór ks. K o b o r s k i e g o  za 
nielegalny i wezwie go do opuszczenia Bułgarji, 
gdyż wybór jego nigdy uznanym być nie może. 
Ponieważ Rosja zmienia niektóre punkta noty turec­
kiej i nie ońnowiada na wszystkie jej szczegóły, 
rokowania w tej sprawie będą trwać prawdopodo 
bnie dalej.

* Według wiadomości sofijskich, rządowi do­
niesiono, ze w dniu wyborów w przyszłą niedzielę, 
zemierząją na granicy zagraniczni e m i g r a n c i  a 
we wnętrzu kiaju poplecznicy K a r a w e ł o w a  i 
G a n i  o w a  v.\wołać nieporządki, aby zademon­
strować przed Europą anarchistyczny stan kraju i 
unieważnić tym sposobem wybory, fi ąd poczynił 
zarządzenia celem utrzymania p rządku i spokoju 
podczas wyborów i wysłał do podejrzanych powia­
tów wojsko. .

Zandarinerja zetknęła się pod Triu z oprysz-
kami, którzy umknęli za granicę do Serbji R w  
up< waż nil ajenta dyplomatycznego w Belg-adzie. 
aby postarał się o ujęcie tychże u rządu serb- 
skiego. ,

• Z  Belgradu donoszą.żeurzędowme stwierdzo- 
n°. iż ze 142 wybranych posłów, należy bo do 
stronnictwa' l i b e r a l n e g o  a 71 do stronnictwa 
r a d j  k a l i  e g 0.
;n * ,.J ! ,i l0 d r o - ° r i Sp i e g o  do E riedrithsruhe 
u e m * SVl8 -,.taj fininiczością cała prasę, która
l \ [ f  ^ ^ sz4 a|  przyczyn i określić

skutki możliwe, Zdanie naSZeF wypowiadam^- na 
innein nnejscu u zaznaczamy tylko że toeKlóre 
republikańskie dzienniki trwają uporczywie r,rZy 
zdaniu, iż głównym celem podroży był stosunek 
Włoch do papieża. Crispi, zapalony przeciv nil 
wszelkiego pojednania, udać się miał według tej 
wersji dla tego przedewszystkiem do ks. Bismar-

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskie/o.

Od i . Czerwca 1887 r.
Bo Lwowa przychodzą:
2  Krakowa • *
Z ^odwołoceyek .
" Podwołooayuk aa Podzamcz. |  . .

“yrowa, Stryja, Staniaławo- 
z  Uułł‘atyua i Ławocznego
Ł StryJa • ■ •Stryja t L ^̂ nialawowa.

Lwowa odchod 
Do Kracowa 
Do Podwełocryak

azą:

C óS ~ w T *lk * p'“d*a'“ « a

Pociąg
p O B p i o -

azkiy
Pociąg
osobo­

wy

5*50
10 * 2 4
10*10
10*08

Do Chyrowa, Stryja, Staataui 
wowa, U. .zacza i Ilu.siar UL 

Do Stryja, Chyrowa .
Do Stryja i Uawooinego .
Do Zimne; wody (poe. lok.) .

8-84 w-asj 5
Przych do Stanisławowa •.
Za Lwowa . . .
Odeń. 48 Stanisławowa:
Do Lwowa .

U W AG A : Oodtiay oznaczona grnbemi liczba 
nocną od godziny 6tej wieczdr do 6'8B nf rant.

1 0 -4 4
t 10

8*

» - 2 7  
3* 0 0 ) g a-2h a 
3 -3 5 )  m

l-a s
8-o»

4'36 8-34

4*10  
1 0 -3 5  £
10 -55)

1 1 -0 4 )0 ,

Po. iąg | P o 1 iąg 
miesza- kurjer -

uy

11*35
3-50
3-19
330

11*478*C4

*•50
12-38
1*08

12*22

Bki

3-68
215

*264 ‘Ob

ŁL
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T e l e g r a n r y  „ D z i e n n i k a  P o l s k .
Wiedeń 4. października. Rząd postanowił od 

roczyć otwarcie granicy rosyjsKiej z piiwodu świe 
io  wybuchłej zarazy ne bydłe w okolicy Podwo- 
łoczysk i Radziwiłowa.

Wiedeń 5. października- Tutejsze pisma otrzy 
mują w swej mocy pogłoskę, jakoby deputowany I 
Fucht przedłożył Giautschowi projekt ustawy o szko- - 
łacli wyznaniowych i że Gautsch odbywał już w 
tym przedmiocie liczne narady z księciem Liechten­
steinem.

Wiedfń 4. października. Dyrekcja kolei Karola 
Ludwika otrzymała od rządu koncesję na urzą­
dzenie kolei wicynalnej z Nabrzezia do "orzepu 
Wisłfc

Wiedeń 5 października. Pol. Corr. dementuje 
pogłoski obiegające o bliskich wrzeKomo zmianach 
w gabinecie węgierskim.

Buda-Peszt 5. października. Sejm wybrał 
wiceprezydentami lir. Czaky i Bannfiego. Na kon­
ferencji posłów narodowości serbskiej postano­
wione zostało założenie serbskiego dziennika w 
stolicy.

Preszburg 5. październiku. Jenerał - major 
John postradał nagle zmysły.

Kopenhaga 5. października. M inister SKarbu 
przedłożył w folkethingu budżet i podał do wia­
domości że długi państwowe zmniejszyły się o 7'6 
miljonów.

Berlin 5. października. W kołach liberalnych 
panuje zaniepokojenie z powodu surowszego wy­
konywania ustawy o socjalistach a mianowicie z 
powodu zakazu wydawania gazet wolnomyślnycb w 
Schleswig-Holstein i utrudnienia sprzedaży poje­
dynczych egzemplarzy w Berlinie. Nawet Nation. 
Ztg. występuje gwałtownie uważając dalsze trwa­
nie ustawy o socjalistach za niemożliwe, gdyż 
bywa stosowaną do całkiem innych partyj.

Frankfurt 5. października. Redaktor Frankf. 
Ztg. zapytywał Crispiego o zjazd w Friedrichs- 
ruhe. Crispi zapewniał, że kwestja papieska zu­
pełnie była nietykaną. Stosunek Włoch do pa­
piestwa jest kwestją> wewnętrzną, na którą nikt 
obcy wpływu mieć me może. Papież musi się 
jak każdy obywatel stosować do przepisów prawa. 
Włochy pragną utrzymania pokoju i utrzymania 
międzynarodowej równowagi i dlatego przystąpiły 
do aljansu austio-niemieckiego Poaobnie jak inne 
państwa obawiają się Włochy postępu Rosji ku 
Stambułowi. Niezależna Bułgarja jest dla Włoehów 
nader sympatyczną.

Londyn 5. października. Tajna n lada nie­
mieckich socjalistów rozpoczęła się w niedzielę w> 
St. Gallen pod przewodnictwem Rasenclcvera i 
Singera. Delegaci oświadczyli się przeciw wszel­
kim kompromisom z innemi stronnictwami, ponie­
waż kompromisy szkodzą ,dei rewolucji.

Rzym 5. października. Arcyks. Rudolf przy­
będzie na papiezki jubileusz.

Madryt 5. października. Skutkiem sprzecznych 
wiadomości o stanic zdrow_a sułtana marokhaik- 
skiego zarządził rząd wzmocnienie załóg Gruty i 
Melili. W  Andaluzji organizuje się korpus dla 
wysłania do Afryki. Dzienniki wyrażają się, ż< w 
razie śmierci sułtana, musi wojsko zająć Marokko 
dia zapobieżenia wybuchowi anarcbji.

Sofja 5. października. Wedle pogłosek pry­
watnych odpowiedź rosyjska nadeszła już do Stam­
bułu. Rosja miała -akceptować projekt wystania 
r o s y j s k o - t u r e c k i e j  k o m i s j i  na przeciąg 
czteru miesięcy celem załatv>enia kwestji spornych 
Co do ewentualnych środków przymusowych wyraża 
Rosja przekonanie, że jeżeli Porta zawezwie sta­
nowczo ks. Ferdynanda do ustąpienia potrzeba 
dalszych środków odpadnie.

Sofja 4. października 
nowi* zwołać małe sobranje 
dziernika.

Rząd francuski odwołał swego konsula z Fili- 
popola.

Bruksela 4. października. Według dzienników 
alzackich ofiarują Niemcy wdowie B r i g n o n a  
4000 marek odszkodowania.

Nowy Jork 4. października. Według telegra­
mu, nadeszłego do tmejszego dzi mnika Herald  
z Waszyngtonu, oświadczył sekretarz staflu Bayaid, 
iż otrzymaj wiadomość, że ^i;ąd niemiecki pos 
nowił wprawdzie króla M a l i e t o ę  zdetronizowa% 
lecz zarazem zapewnił, że ameryl a u sk ie ^ in ^ ^ ^

nie zostaną naruszone. Niemcy nie zamierzają
anektować wysp Samoa, lecz tylko ukarać króla 
Malietoę, a traktat między Ameryką a wyspami 
Samoa zawa-ty nie zawiera nic takiego, coby 
usprawiedliwiało interweucję amerykańską, skoro 
interesa amerykańskie naruszone nie zostały.

W i e d e ń  5. października. I)r. Ellbogen wniósł w 
sprawie procesu Zalewskieg/ zażalenie nieważności, opie­
rające się na braka skonstatowania niepoczytalności i 
nie zawezwaniu świadka sierżanta Malewskiego.

W i e d e u  5. października. Giełaa wieczorna : Kre­
dyty 2d2 70; węgierska złota renta 9y-47'/i ; staaisbany 
231-50, ludwiki 217-25; lombardy 00.

Praga 5. października. G r e g r  i k a u n i c  
ogłaszają w NarodnicK Listach  list do wyborców, 
w którym stanowczo zaprzeczają twierdzeniu Poli- 
t ‘ki, jakoby cała szlachta feudalna głosowa*a prze­
ciwko przekazaniu wniosku S c li a r  s c h m i d a 
osouuej komisji. Nie glosowali przeciwko przeka­
zaniu : Bysz. ( J l a r a ,  C z e r n i n ,  D e y m ,  L u e -

Z ° R ’h S 8 1 m e i s t  [ inni'Buda-Peszt 5. października. Bawiący w Stam-
. urysci węgierscy odszczególniani są bez-

us anme przez su/tana. obecni tara reprezentanci
M i  j'd je ° r0W'® wycieczki otrzymał order

Petersburg 5. października. Car oświadczyć 
miał, ze nie uczyni dla ni kogi wyjątku od wyda­
nego ukazu o cudzoziemcach Zatem ani H o h e n -  
l o h  an: R a d  Z ' w i ł  nie może się spodziewać 
w tym wzgledzie jakiegokolwiek ustoLstwa

Petbrnliurg 5. październiku. Z okazj udwmzin 
1 r 1! p i e g  o w Friedncbsrune przypuszczają tu­
taj, że Włochy óązą do togo, ażeby jak dotąd mo­
gły odgrywać wybitną rolę, wysupić jako posłań, 
nik zgody w Kwestji bułgarskiej między Rosją i 
Austrją, zatem umiłują uczynić to, za co im  Rusią 
z pewnością nie będzie wdzięczną. Kilka pism tu­
tejszych poduosi nawet, że Rosja w kwestji buł­
garskiej od zajmowanego obecnie stanowiska nie 
da się żadną miarą odciągnąć.

Belgrad 5. października. W tutejszych kołach 
dyplomatycznych obiega również pogłoska, weszła 
początkowo z Wiednia, że po powrocie króla z 
końcem bieżącego tygodnia otrzyma Mikołaj C h r i ­
s t  i ez polecenie złozenia nowego gabinetu. Wiado­
mości toj zaprzeczają jednak osobistości, stojące w, 
bliskich stosunkach z tutejszym rządem.

Rząd bułgarski posta- 
dzień 2t5go paź-na

Przewodnik po Lwowie.

porf
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*
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Londyn 5. października. Dzienniki tutojsze do 
noszą, że Rosja wysłała 290 popów do Aoisynji, 
z których blisko 6tu są oficerami. Wysłannicy ci 
wstąpi™mą,ą dc woiska abisydskiego i operować 
przeciw Włochom. Rządy augielski i egipski sta­
rają się jednak o to usilnie, ażeby do wojny me 
dopuścić.

Petersburg 5. października. W Baku odkryto 
nowe źródło nafty, które pod względem obfitości 
przewyższa dotycnczasowe. Wskutek tego cena na­
fty rosyjskiej u Eombaju jest teraz znacznie niż­
szą od amerykańskiej.

Paryż 5. października. Figaro donosi, że ks.
F i sm  a r  k miał C r i s p i e m u  zaproDonować, 
ażeby Włochy odstąpiły paoieżow mały obszar ziemi 

Izby zostaną dnia 2ć. bm. otwane ©
HiBssyna 5. października. Cholera prawie zu­

pełnie wygasła. ™
Stambuł 5. października. Rząd bułgarski żąda ® 

energicznie od egzarchy, ażeby usunął metropolitę o  
K 1 e m e n t a. 9

W i e d e ń  5. października. Defrandaeja w urzędzie „  
c ł owym Drzybiera eóraz większe rozmiary. Dziś uwięziouo 
dwóch koutroiorow i jednego służącego

W i e d e ń  5. października. Giełda zbożowa. Pszenica 
jesienna 7*35, wioaenn. 7 81. Owjes jesienny 5 70, wio­
senny 6 05. N ora kukurudza 6 '03 ; żyto jesienne 5-95, 
wiosenne 6 22.

P r s y j e o b a k i  d o  L w o w t .
dnia 5. października 1887 r.

HOTEL ŻORZA. L. br. Erlanger, z Wiednia. Dr 
G. W eiss-W elleusteiu, z Wiednia. S. Homolacz, z Kra­
kowa. 0 . Schnell, z Firlejówki. J. Rosenstock, z ku- 
siatycz.

HO^EL FRANCUSKI. A. Jaxa-Chamiec, z W ie­
dnia. E. Czerny, z Łopatyna. W. Jaruntowski, z Twier­
dzy. A. Szuj6k., z Krakowa. M. Erenfeld, z Wiednia. 
N Turcanowicz, z Rumunji M. Lobel, z Rumunii.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Słonecki, z Zadurowa. 
W. Gniewosz z Potoka Złotego. O. Żurakowssi, z Woły 
I. Potiak, z Warszawy. Z Cieński, z Stanisławowa. B. 
Chrząszcz, z Słowity. K. Ji worski, z Ostroiyczyka. A  
Prok, z Linou M. Neufeld, z Wiednia.

*d
G

NADESŁANE.
P o d z i ę k o w a n i e

K o d z l k a  6 . p .  S t a n i s ł a w a  B l l l ń a k i e g e ,
ucznia VII. klasy gimnazjujn Eranciezka Józefa, wyraża
wszystK'm przyjaciołom i koregom serdeczne podziękowanie 
za żywe współczucie, jakiego dawali dowody tak w czas-e 
choroby nieboszcayka, jak i podczas pogrzebu a które to 
objawy przyjaźni i życzliwości feyły d.a stresKanej ro­
dziny prawdziwą ulgą i pociechą w nieszczęściu. Niech 
Bóg ołogoslawi szlachetnym sercom naszej młodzieży!
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Zmińaa pomieszkania.
D r .  W ł a d y s ł a w  T a t a r c z u c h

ekarz ordynujący ua oddziale weueryezno - skórnym 
w lecznicy lwowskiej, 17Sł

mieszka obecnie ulica Brygidzka i. ó.
oidynuje od 9—10 rano i od 3—> jłopołudnin

W htddność  użyteczna.
Przypominamy, że W i n o  C h a s a a m g  L.st

przepisywane przez lekarzy od lat 20 tu przeciw 
oolescbO), żołądka , mozolnemu i  trudnem u trawie­
niu ( yspepsji), gastralgji, utracie s tf i apetytu  

' ię w głównych aptekacł

H|
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0 *
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0  
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<4
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MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSO LiNSK ICH  
od godziny 10-tej ao l-szęj przed południem, 
od E-ciej do 5-tej po południu, x. > wto rł i p a- 
tek. Wstęp wolry,

MUZEUM PRZEM7 SŁ0 WE w retuszu, codziennie 
od godriny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i śtrięta 
wstęp kMny.

UUZHUK  IM>ENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W y s t a w a  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dme powszednie 30 ct., w m >  
dzmlę i święta 15 ct.

BlBLJCTEKA UNIW ERSYTECKA ,  codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJM OW Y, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

T E A T R  H R . SK A RBK A .

D Z I Ś :
Drugi występ pan* ADOlFIN i ZIMAJEP

M O T A  czyli DZIEWCZĘ S Z C Z Ę fe
Operetka w ^ iHiifih. Słowa im i : d ...3. aktach. Słowa pp. Chivota i Dur 

Muzyka Ed. Audrana.
Lorenzo, hrabir Fiam bino 
MarKiz Trittelini 
Eippo, pasterz 
Rocco, dzierżawca . 
M atheo, oberżysta 
Parafante, sierżant . 
Bettina, pasterka indyczek
Fiametta, 
Garlo | 
Marco ) 
Ąngelo ) 
Luidgi 
Beppo 
Paola 
Franceska 
A ntona

córka Lorenza

paziowie

)

wieśniaczki

. Myszkowski 
Karpiński 
Lajkowski 

. Skalski 

. (irasinski 

. Łommski 
Adolfina Zimaji 

. Radwan 

. Malczewska 

. Nowicka 

. Wilkus 

. Zion

. Trompeteur 

. V7eigcl 
. Łominska 
. Michlewics

Jutro w Piątek: „HRABINA SARA*
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A W A
l  irdzo podrożała w miastach 
portowych, i moich zapasów 
ipolecam jszeze po tanich 
'cenach rozs «»n fr a n c o  

w woreczkach 5 kilowych.
Portoriko zielona, dohra . . . .  zł. 9 — 
Kuba mocna, bardzo dobra . . . z ł .  9'60
Kuba mocna perłowa . . .  . z ł .  9‘6 1
Ceylon plantacyjna drobna . . . z ł .  10"— 
Ceylon plantacyjna gruboziarnista zł. 10'40 
Ceylon plantacyjna perłowa . . zł. 10.80
Moka ai abska Im a ............................. zł. 1(,'40
Jawa złotrwa im a ............................. zł. 10 80
St. Jago zielona najprzedniejsza zł. •» *80

ST. MARKIEWICZ
w e  L w o w ie , w  R yn k u  pod k 42

Ces. król. uprzywil. galic. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
kupuje i sprzedaje 1551 %

wszystkie papiery w artościow e i m onety
p o  Il u t s I o  ( ł z i e m a - y n a .

Zlec to ia  z p row incji  w y k o n u j j  s ię  bez prowizji  o d w io tn ą  pocztą.

Nakładem księgarni 17(53

K . Ł U K A S Z E W IC Z A
w e L w ow ie

wychodzi w 20 tygodniowych zeszytach 
po 15 et

najnowsza powieść A. D a u d e ta

P. T. abonenci z prowincji, raczą na 
koszta przesyłki pocztowe.,, z r ączać 3 et 

na każdy zeszyt.

SuknoI
Dobre gatunki sprzedają się w ka- 
wałkjich bardzo .anio Wzory na 
okaz. Skład fabryczny sukna „Z um  

i w e lm en  Ląitam”  w Bernie.

codzień świeże, rozsyłają w 10 funtowych 
paczkach po złr. 1'50 franco za pobraniem

F R 4 W K L  i  H k a  U e r s c h e t z .

P o d a g r *  i  r e u m a ty z m . Ś ro d u  
pewny do radykalnego wyleczenia, udziela 
darm ■ L. L. Briiiru. 589 a

20 parcel iG s p t t
przy  ulicach B ra jerow sk ie j ,  Podlew- 
skiego, S zopena . M oniuszki i K azi-  

morzowskiej. 17.03

BlUsze informacje udziela wła 
ściciel Emil B -rtem ilian Brajer.

KSAWERY BUDK0WSK1
W arszaw ian in  1727

d y p l o m o w a n y  p r o f e s o r  
gimnastyki i tańców

rozpoczął lekcje 
R ynek  liczba  13, I. piętro.

Feslajró winogrona tnrauyjne
w eleganckich 5 kilowych koszach franco 

2 złr. 25 et 1743

Feslawslrie wino czerwone
w baryłkach 7 kilowych, frSireo 3 złr. za 

przesłaniem należytosci.

G e o r g  L e h n e r ,  V ł ) s l a u .

J
zdolny, z ładnem  pismem, do pro­
wadzenia ksiąg i korespondeicji, 
znajdzie posadę w składzie farb i 

m ater,ałów 1752

Alojzego Hubnera
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 13, 

(dawnaej cukiernia Rotlandera).

Pewien wyższo węgierski

bandel Hnrtownv im tMajsKo-heeeiąjstich
życzy sobie w większych miastach 

ustanowić

© - © ' © a a . t ó - w

pod korzystnemi warunkami.
Reflektanci mogą s ij m iesó 

wprost z w zr* ia-sow aaą fl-ma 
którą poda administracja tego p^ma
i załączyć zarazem rekomendacje. 
_________ 1762

B a i l e i i i i k i e

Mydło siarkowe
aptekarza

Schwarza w Baden liei fien.
Dla utrzyman a piękności c itła  i pięknej 
cery przeciw wszelkim wyrzutom skórnym, 
pi“gom, ostudom, wyrzutom i pryszczom 
l plamom. Sztuka 60 ct. Rozsyłka naj­
mniej 2 sztuk. Z* pobraniem. Opakowa­

nie 10 ct. Składy urządzają się. 628

Winogrona lecznicze
z  B a d e n  i  W f t s l a n

s-łodkie i dojrzale, po złr. 2 ,50 kosz 
h kilogram , franco do każdej  stac i 

za a  hr. n cm pocztowem

Antoni RieśSy
K a d e n  p o d  W i e d n i e m .

   b S ł
O 5 > 0 0  ^ O O O O O O O O O

§  K A L E N D A R Z  5
0  illustrowany q

ŚM IG U SA ”
n a  r o k  1S 8 8  

wyjdzie z poczaffiea Paźiziernita.*
e g z e m p l a r z  h o e z l u j e  6 0  c t .  ▼

1 tuzin 6 ztr. ^  j
Zamówieni* przysyłać ■ aleiy do Oj. 

Drukarni „ .  BnUkiego" we f l  !
Lwowie, ulica ijczl)a 26. '

i l O O O O O b D O O

N o w o  z a 2 o ż o n . 3 r  ł i a n d e l
pod gedłem -

MAGASIN DE NOWEADTBS AD PRISTEMPS
w e L w ow ie , u lic a  H a l ic k a  I. 13

poleca
W I E L K I  S K Ł A D

1700

lz

Do P. T. Czytelnikowi!!
Powróciwszy z mojej podróiy do Francji i Szwajcarji, przyw.ozłem partję 

jedwabnych, chustek do nosa i na szyję, które mogę sprzedaż po niebywale tinich  
cenach, 1 rozsyłam p ó ł tuzina tych nader eleganckich, pizydatnych dla kawalerów

Jedwabnych chusteczek
ty lk o  f »  I  z łr . 0 5  c t ., cały zaś tuzin tylko 3 złr. 80 ot. Każda z tych chustek 
jest nlirobiou* i pysznie ubarwiona, jakoto: czerwono, biało, niebiesko, szkocko itp 
z b<rrdur*mi » ewentualnie tuogą słnżyr, jako chustki na siyję. Bardziej eleganckich 
a przytem *al zdumiewająco tanich chustek jedwabnych, ni. ma wcale

Niech .źuy zamawia j’e jak najrychlej, bowiem w°kutek swej taniości prędko 
będą wyprzediue i powtarzam, że 12 chustek jedwabnych kosztuje 3 złr. 80 ct.,
6 sztul 1 złr. f5  et.

P zesyła się tylko za pobianiem lub nadesłaniem poprzedniem pieniędzy 
(także w znaczkach pocztowych) jirzez skład towarów. 692

M .  A p f e l ,  W i a n ,  J .  W o l l z e A le  2 9  R .

• • • •  * • * *  m  • • • • •
PIEKARNIA ?

3 V L _  C Z Y Z E Z A  %
p o le c a

J Baj lepsze gatunki pieczywa {
$  w  s k le p a c h  w ła s n y c h  a m ia n o w ic ie :  £
$  Rynek liczba 27 i ulica Jagiellońska liczba 6. •
£  T a m ż e  d o s ta ć  m o ż n a :  g |

♦  Sucharki higianiczne, Chleb G raham a#
B p

#  1 6 7 6  #•  Chleb hiąieniczno-razowy m
j j j  p o d łu g  w ła s n e g o  w y n a la z k u  w y r a b ia n y  ja k o  śr o d e k  na JB
*  d o le g l iw o ś c i  le n iw e g o  tr a w ie n ia  d la  k u r a c ju s z ó w . w

W y s e ła m  60 s z tu k  s u c h a r k ó w  z a  1 z łr . n a  p r o w in c ję . ^

m m m m  m m m m  m m m m  m m m m  m m m m  m m m m m

P A P I E R  R I G O L L
M aset a n ta  w  krlcusructi do SynapizmOw

nZTTITI rtZEZ SZPITALI W PARYŻU 
Phmktdny w ketdytn domu i w psdróiy.

W p u g a d  podpńs W TIA IA ZC T  
nalaży kupować.

P E i^ B Z IW T
o p a tn o w y  podpi- 
m u  a tr a m e n tu ,
C iM W O N T M

jak  obok na  
klU SZA C H  i  s a  
RępEŁKACH.

B A R D Z O  Z i  JM !jT A C Y  W Y N A L A Z E K -

F a r  f r u n e r i e  -  O r i z a
L L L i  K A - I D ,  P/RiS, Rap St-Honare, 2  7

E S S  -  O R I Z A  S O L I D I F I E E
PERFUMY W  STANIE STAŁYM

WYNALAZEK. NAUKOWY PATENTOV/ANY WE FRANCI L i ZAGRANICĄ
P e r f u m y  R 3 « « - O r lm  za m ien ione  w  s ta n  s ta ły  n o w y m  sposobem , p o sią d p ja  
n ie zn a n e  du tego czasu  m oc i  zapach . —  Z a w a r te  są w  k sz ta łc ie  OŁÓWKOW  
lub  PASTYLEK tn m a lu tk ic h  flakon ikach  tub  fu te ra łik a c h  ła tw y c h  do noszen ia  
p r z y  sobie Te w o n n e  Stówki w cale n ie  u la tn ia ja  się , a zu ży te  ła tw o  się za m ie ­
n ia ją  w  fu te ra łika ch  św ie ie m i. —  M a ja  tę w ie lk ą  w y ższo ść , że n a d a ją c  p rz e z  
sam o zetknięcie za p a ch  p rzed m io to m , n ic  wymfgajS zm acza n ia  i nie  n iszczą  
p rze d m io tó w . DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCHMIAST PRZEJĘŁY  

S,e
1  n «i e lk le  Inne p r z e d m io t}  j a t  B śe llzn n  I P a p e tc r y e  I t p .
z n a j d u j ą  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  z n a c z -  1 K a t a l o g i  p e r f u m  z  e e n a m i  i c h  

n i e j s z y c h  s k ł a d a c h  p e r f u m  : r y i .  . p r z e s y ł a j ą  s i ę  F R A N C O  n a  i a d a n i e .

ma coś do anonsowania, jako to i n t e r e s ,  l u w a r y ,  
k o p n o  lub g p i z e d a ż  i t. d. i t. d* niech się 

uda do istniejącego od 29 lat

I .  a u s t r .  B i u r a  o g ł o s z e ń

A .  O P P E L I K
w Wiedniu, I,, Stubenbactei 2.

Załatwią ogłoszenia r z e te ln ie  i n a jta n ie j  w< wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

P i e r w s z a  S p ó ł k a

m g #  m um
w kamienicy J. O. Ks Ponińskiego

przy ulicy Hetmańskiej I, 4.
Zaopatrzywszy swój magazyn obficie

j e s i e n n e  i  z i m o w e ,
które wyrabiane są w własnym 
zarządzie z doborowego materjału 
gustownie, trwale i według najnow­

szej mody, 
a przytem po cenaL-h o wiele niższych 
od cen wiedeńskich, o czem Szanowna 
P. T. Public-znnśd naocznie przeko­

nać się raczy.
Polecając nasz m a g a z y n  g o t « w y c U  s u k i e ń  m ę s k i c h  pod firmą: 

„ P i e r w 8 * «  S p ó ł k a  k r a w c ó w  l w o w s k i c h ”  łaskawym względom Sz. P. T. 
Publiczności, a i,a8Zem usilnein staraniem będzie wszelkie zlecenia P. T. Odbiorców 
ku zupełnemu zadowoleniu uskuteczniać.

Z a r z ą d .1662 Z poważaniem

'S p r z e ­
daje we 

»v » z y * t -  
kioh

A P T E K A C H .
S U i |  OLÓWJIT:

24, Atenioe T ie teria ,

Co dobre, sam o się  ch w a li!
! ! ! N O W O Ś C ! ! l

K i i e n  w  i  i ą j p ? a l t E i i i i d a

O d  2 0  l a t  d o ś w i a d c z o n e .  

B e r b e r a ,  x x x e d . 3 r c z i r 3 L e

M Y D Ł O  D Z I E G C I O W E
zalecom przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie i a chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasoiytue 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
uog, łupież we wł( sach — Bergera mydło dziegciowe 
ła i jura 40 procent mtzi drzewne; i różr się od wszystkich 
innych tego jaiunku mydeł w i andlu się znajdujących. —
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać Bergera m ydlą dzieg­

ciowego i uważać na znaną markę ochronną.
Ni» u p orczyw e cierpienia nask órn e używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze śni tffiein

B ergen m^oyoinngA mydła, diiegolowo-siarozanego
i wtedy należy iąaai Bergera mvdła siarczano-dziegfiowego, albowiem za­
graniczne wyroDy imitowane są bezsl uteczne. t

Łagodniejszem mydłem „ziegoiowi m ra us inięci“ p iecaysto ic- p łc i, 
na wyrzut, skórne u a leci, tudzież jako doskonały środek kosmeiyezny do 
mycia i kąpiel- w codzicnnem użyciu służy

B erg era  g l ie e t jd o w e  ni f d lo  d z ie g c io w e ,
które zawiera 35 p: »cen', gliceryny i jest perfumowane.

Cen. szi ikr każdego gatunku 35 cni. wraz z b oszurą. 714 a
Fabryka i główny suład wysyłek:

A p t e k a r z  G .  H e l i  &  C o m p .  w  O p a w i e .
P-emiowane honorowym dyplomem na międzyna >dowej wystawie farmacen- 

tycznej we Wiedniu 1883.
En gros Ma Lwowa: n N. Karczewskiego, nlica Gródecka 1. 75 , 

u pp. aptekarzy : Piotra MiknUscha, Zygmunta Ruckera.
En detail u pp, aptekarzy: H. Blumeufelda, K. Krzyżanowski^^  

Jakóba Beisera, L. FrauengLsa, P. Goilhofera, J Piepesa ; w Jat t X k » ;  
n F. Jamrógiewicza, L. Fleischm anna; w Brodach  u M- t j^0p e -  
w Stanisławowie u J. Macury, A. Beilego i A. Am irow iczi; 
ctyńcach  u Redera aptekarza.

zapuszczania
t u  w e  L w i i » v  i e  j e s z c z e  n i e  z n a n a .

' *ywa się w  najpoje dyńczszy sposób ar z im n y m  sta m io ., b ez . 
ł a d n y c h  d o m ś e r j z k ó w , rozpuszczań lub coś podobnego w y a e c h a  
n a t y c h m i a s t ,  mr,i( bvć w  pół godziuy froterowaną, i nie wydziela żadnego 
odoru.

Nadaje park ietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy 
c“ , i to najwięce.'J) że przewyższa taniością przez swoją wydatność wszystkie 
inne do dziś nży> Atne sposoby zapuszczania i lakierowania podłóg.

B ®  n a b y c i a  w  s z e ś c i u  k o l o r a c h :

Nr. 1 łfó b a w  ^ n a , K r. 2 f m J ó l t a ,  Nr. 3 żółta, N r. i ciemnożółta, 
N r. 5 c z e m p o b ra z o w a , N r. 6 ciem nobrązowa.

P  U 8z ł s a  p o j e d y n  c z a  z ł r .  —  8 5  c t .  
p o d w ó j n a  „ 1 6 0  ,

G d y n ie  i  wyłącznie w droguerji

HOJ I EGO E0 BHERA
Ł h  6 v  u l i c ;  % K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  1 8 ,

/ / £ < i u u i t t $ f u e "  e s e r t u ; 1; ^ '
jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nie^ odliwym

Środkiem do farbowania włosów
nienagaifuie lśniącą, gorąca kfnjf. ćarwę naturalną, której

ani mycie mydła'?, “nl * J!a.Piel zetrzeć me zdoła.
( j e n a  A z ł r. ,"»(> c t .

„Orientalue wieŁo różane” Czerny?ego
czyi** P̂ e“ delikatną, tak Jśniąeo białą

i młodzieńczo świeżą,
wazv»tk l. a • woryj u8Uiva Kaza^ piec zo«m mu i
sowujo się równie dobrze do wszystkich części a.ała (wcale nieszkodliwe)

1 ztr.
M y d ło  b a l  s a r n i n o  w e  do tego 30 et.

ANTONŁ J. CZERNY, Wiedeń, WalMischgasśe Nr. 5.
(w pobliżu c. t .  opery nadwornej).

S k ł a d  w e  L u  o w l e  n  Z y g m u n d a  R u e k e r a ,  a p l  (apteka

eukiernia Rothlendera).
s •_tl..,-, -.-i

1290

mentyna Pohl, parfuuerja Oberriug 8, oraz w wielu innyeb renomowanych 
aptekach Kparfumerj* tn.

Prawdziwe t y l b o  zaopatrzone na*wi8ki“m I u (o n >  J .  C * e r n y l  
Dokładne prospekty wszystkich mych wyiobów krz_syłam gratis 

i frenco. .
n g -  Proszę anons ten zachować według okolicznościowej potrzeby, poniewsż 

tylko Rzadko oUzige się. ,,Art

W IK T O R  SEITLACZEK.
IV K « Ł « I T I

poleca na nadchodzący sezon w wielkim w;,borze:
[ Sukna i korty, materje modne na suknie dam>kie. barchany białe 

i kolorowe, staniki trykotowe i włóczkowe, kaftaniki, majtki, poń­
czochy, skarpetsi, kamasze, 'poaniee, chustKi i szaie do okrycid j t. p,

W y r o b y  o c z k o w e  s y s te m u  J a e g e r a .
Utrzymuje stale doborowy skład : 

c z y s t o  l n i a n y c h  pł ó o i c n  i ki ng,  s z y r t y n g ó w ,  
bielizny stołowej, chustek  do nosa, ręczników, ścierek, 

k o e d e r .  k o c y k ó w  i k u p  n a  łó ż k a ,  
firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meble. i j l

b ie liz n ę  d la  p a ń  i  m ę z c z y z n  1721 A
Cenniki i próbki na żądanie dostarcza bezpCatnie. V  

W szelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą za zaliczką. | ]

Ó O O O O O O O O O O O O O O O O O

„WIENIEC POLSKI
p smo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ci.

„ P S Z C Z Ó Ł K A ”

pismo ludowe illustrowańe
wychodzi we Lwowie rok i 2-tv i kosztuje całorocznie 3  złr., 

półrocznie 1 złr. 5 0  1 1.
Oba te pisma W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  można prenume­

rować razem, a wówcz.s całoroczna prenum erata obu wynosi 
tylko 3  złr. 8 C ct., półrocznie 2  złr., kwarralnie 1 złr. Cało­
roczni prenumeratorom ie )lacąiy  z góiy 3 złr. 80 <t. ut rzjmnj i  
nadto b e z p ł a t n i e  Kalendarz VVVńc* . Pszczółki na rok 1888.

Prenum eratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
pod adresem :

Redakcja i Administracja „Wieńca “ i „Pszczółki" we Lwowie, B j  
ulica Akademicka liczba 8 Z

j |  są -8 ;  8 «

HURTOWNY SKŁAD WIN WĘWERSKICH
M. K O Z Ł O W S K I E G O

w  -
Na wystawie w Hai.owrze >83-7 r«*°J'i0is; a/em zaszczycony pierwszą „w p o-ą  

ta wina węgierskie, polecam iakow« naturalne, najzdrowsze i wyborne
w smaku, w beezkach o ry g in a le0® c*° litrów.

W i n a  o A « J * * 0 * 0 ftAc * y s t e g o  b e *  l a g r n .
Beczą*, ° * ’ 60> 7u 8°> J°  du zt- 400.

W ł M  u o w ® b i a ł e  w  b u t e l k a c h .
friteika ct. 40, 50, 60, 70, 80 i 1.

W i n a  T o k * ! * 1 4 ® S t a r e  w y t r a w n e ,  l n b  p r z y  s ł o d y c n y  
_ s  r ó r r y c n  l a t .
nuhlka rd zł. l  bO 2, 3, 4, 5 do zł. 8. 

j g « o c J a  " ó k a j s k a  s t a r a  d l a  o s o b  o * ł a b i o n y « ń > .  l n b
r e k o n w a i e i c e n t ó w .
Butelka złr 3, 4, 6 do 10 zł 

O p r ó c z  t e g o  p a k o w a n e  w p a c z k a c h -  
ri butcJck Wina białego Szamorodner Nr. 1

’ ” " w ”i ^ r' L, „ „ Hegyalyaera wybornego
" hsiąźęcego

, „ „ (Kiralyi) królewskiego
, „ czerwonego Szege»zaróe'
, .  .  Ofner-Ad olsbergcr .

Budai jak Bordeau.Y 
Egri (ErJuueij 

’t ” l  Yilianyer Cabinet .
' l  „ St- Julien francuskUj I-a .
| Wódki Śliwo wicy Syrm. starej

n Starki przemyskiej sławnej 
, „ Nalewki litewskiej

A r a k  i  I t u m  p r a w d z iw y  z  J la m a jk u .
C o g u a c  f r a n c u s k i .

zł. 7-—

l  10 50 
„ 11 -■ 
„ 13-ń^ 
» 7'—

: »•- 
.  10- 
„ 10-80 
.  1^—  
.  W80 
„ l'2ó  
„ 1-50

.
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Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaite.

po 1 7 i centa od wyrazu.

Po c z t ę  (Frbpost) lub każdą inną, którą 
za cenę 6—8j00 naPyćby można, 

poszukuje się. Bliższa wiadomość U . K .  
posto restante Uście zielone. 4U4

p o s z u k u j e  n ię  o zo h y  z d o ln e j  
I  w ro h w aach  k o h le c y c h  i  w 
g o io w a u lu  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  u l i c a  
F a ń s k a  i 7, 1. p i ę t r o .

2 Iu t« lra  oprawne, pkzłoęone ramy 
z takieiniż Kt-uzolami (średniej wiA" 

wielkości) zaraz do nabyeio. Bliższa wi»* 
donioić ulica Pańska 1. 7, I piętro. -

1 W I iis z y n ls lć ®  przy tartakach 
IVI uauu p»rowych i f&brjk. pt A1*’ . aza

: . . : uHr oo. ,  _ ■ 1. _\ ^ c m  1H10 “

ijf - -
m u 1 f&b-jkc pt "T1!1Łaza

się o podanie adresu w ich włbinyn1 m te- 
resie dD Adminisiraoji Daie*»,,i*a ( 
skiego" pod lit- k .  Z ,

TAI le ż y  wizytowe, zaproszenia, dyplom}-! 
D  plauy, etykiety kupieckie i t. p. ,,*v' 
konuje po niskich cenach Zakład aft}" 
styczno-litograficzn; Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy alley Kopernika 1. J. 
^  
p ó ł k r t  T l P ° w ó z  na 4 siedzenia iest 
r  do nabyci*- —■ Wiadomość 1. 35, uLca 
Ormiańska u furuiam Michała Kli°0WJ
Sai igo i u7 w Administracji „Dz. Polsk.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Po m i e s z k a n i a  składające się z 6, 5, 
4, 3, 2 pokoje z przynależnotciami, 

p o k o |e  k a w a le r s k ie ,  s k le p }  
przy uneach Jhirajerowskiej, P  >dle- 
f s k i e g o ,  K a z im ie r z o w sk ie j  do 
najmuje Z a rzą d  wBalaoóci E m ila  
B e r le m llja n a  B r a je r a , Kazimie- 
itow .ka 37. 241

- r»* " M M a a m m m w  m m m m m * p——   r i m i i i  w ~
W / d a w o a  ■ r e d a k t o r  o d p o w ie d j  i a l n y i  J ó  # e f  L a s k o w n i w k i . PspiM  » Ubryki tzerlauim, j

^  U r u k a r e i  , P i i e n a i k a  P o l s k i e g o 8 p o d  z a r i M e m  J a n a  M i t t i g a .


